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i . iq  fu ‘ i i j

p iz y m ie p a e .

Wczorajszy tę i^ ra p i Gamety Narodowej, 
ogłoszony w osobnytn dodatkią donosi z Paryża 
dni« 3., sierpnia, ii organ ministerstwa frtfniuz* 
kiegr spraw zagranicznych, Meraoriąl diploma 
tiq u tA ktorego redaktoręni ją»f Debrąuą,
gorliwy zwolennik Austrj., donos., że ^FjCiincja, 
A n g l i a  i A u s t r j a  w n o c i e  i O e n-ry r z i, e j. 
k  t ó r ą w y s y ł a j  ą d o Re i e r s b u i g a , p r z y j- 
TOjyą n a z w ę :}  s p rz /m ie „ irz ..onych  (ahiećsj.

W ^stk i.tf, wiadon.,j*ci ‘ 'i »>r dyplomaty' 
ćh wspymuicłuogu piAora bardzo oględnego [

dzałT 'i • 'łTCW' r* _
zby-

na

cZnycl
w. s w y en publikacjach, sprawdzały si^ dotąd co
i lodali mn 7.iłr'/.ldo jo ty   ̂Jeżeli m s co. zarzucić można, to 

tnią chęć w ystaw ie Ja w różęw em  św ietle  p o k o 
jo w e j  sytuacji, łago<jzęn& -każdego śm ielszego  
zwrotu w przebiegi akcji dyplom atycznej. Z te‘ 
gi powodu poAj^ższa w iadom ość j e g o  zaw iera  

?ty PódM Ści j  „X.ą9łji^ iije( nkj
jszcżeg o ln ie^ sz^ u w ą g ę ."  ^

J eż e li interw eniujące dwory przyjmują w 
w y sła . się ma jącej, a ^ e ę n j e  maAe ju ż  w ysła  
oej iiucic identycznej n azw ę sprzym ići o j  }}YM , 
lud n iezaw odnie konw encja m iędzy niemi j.iż  
j e s t  za w a n a  l  m ów iły sie  one,. ja k ie  kroki po
czynić im w ypadnie w razie, gdy gab inet peters- 
burgski n a . kategoryczn ie posjąw ionę żądania  
da pjJmuwną odpowiedź-

W j»aw dzię nie ząrai w iadom em  oęazie , 
ak ie »ą ostateczne żądania trzech sprzym ierzo

nych dworów . Już to -o d  Wj&cijł pupRtów zap e
w n e . ze nie odstąpiono.; nic porzucono zapew ne  
i żądania konferencji , iecz gd y  Austrja ani w 
nocie sw ej czerw cow ej, w ysianej do Petersom --, 
gą, ani w nocie z dnia 19 . lipca, w ystosow anej 
do P aryża i Londynu, nic nie w spom niała o z a 
w ieszeniu  brom, w ięc być m oże, iż w tym w zg lę 
dnie złagodzić m usiały zachodnie m ocarstw a sw e  
dom agania, się dl& p o p r o w a d z e n ia  jećoobrzm ią- 
cej noty.

Z resztą , chociaż trzy interw eninjące dwory  
nazw ały się  sprzym ierzonym i, toć je sz cz e  tenc 
m e jest rozstrzygnięte, z w ielu, i z których, 
m ocarstw ma się  sk ładać konferencja. 1

Y? ostatniej chw ili Prusy u siłow ały  wycofać 
aiy z  osam o-m enja dyplomaf ocznego, w  które j e  
w prow adziła konw encja z 8 . lutego, zawarta z 
M oskw ą, i próbow ały w ejść napo wrót w kon
cert m ocarstw  europejskich. W idocznie o-tjła-l 
dnęta j c  trw oga. Jfagie bowiem  znalazły się 
sam e jed n e z M oskwą przeciw  całej Europie. 
W ierne tradycyjnej sw ej polityce, przerzucania 
się  zaw sze do obozu siln iejszego , gd y  n iebezpie
czeństw o wojny europejskiej staw ało się  eoiaz 
groźnięjszem , przerzucają się  oue n agle ośw iad 
czając, iż p odzielsją  przekonania trzech jmbfarstw 
eo do żądai w ystosow anych do Petersburga, i  
proponują tylko zę sw ej strony nie konfę-encję  
ośmiu m ocarstw, podpisanych ną traktacie, w ie 
deńskim , lecz konferencję pięciu m ocarstw piel--, 
w szego r z ę d u ,  t. j ..F r a n c ji, Anglji, Austrji, Jru s  
i M oskwy. N ie wątpić, iż m ocarstw a zachodnie  
nie przystaną na kom binację, która oddałaby roz-. 
strzygnienie spraw y polskiej w yłącznie w  ręce  
Austrji.

L drugiej stręny, z iusyuuaeji m oskiew skiej 
czyniono inny w niosek , g a j ą c y  być ustępstwem  

.gabinetu petersburgskjego. K siążę GorezahoW  
miał s ię  nam yśleć i zgadzać się  ma teraz na 
jtonferencje «sm, niucarstw , pod warunkiem , iż 
pierwej spratra polska będzie debatowano i u 
chw aloną Df1 kenfereucjach trzech mocarstw rcz 
biorow ych, a potem dopiero rzecz go tow a o d d a 
ną pod ostateczne rozpoznanie gw arantów  w ie 
deńskiego traktatu. L ecz tym sposubim  na k o n 
ferencji takiej Prasy i M oskwa d ecydow ałyby, ą 
choćby potem reprezentanci reszty p ięciu  gab i
netów  usunęły zapadłę uchwały, |o  tyrncza^eni 
M oskwa bj znow u uzysk ała  zw łok ę aż do zim y, 
'Y którym  to czasie spodziew a się przytłumić 
pow stanie. Z resztą do porozum ienia się  i wyr 
konania uchwał koniereneji ośmiu m ocarstw, po* 
trzebaby znowu now ych rokow ań, a m oże i no
wej groźby w ojennej.

Am w ięc projektu  pruskiego, ani projektu  
.m oskiew skiego trzy m ocarstw a  interw eniujące
Przyjąć n ie m o g ą , je ż e li  spraw ę D o ls k ą  istotnie. .■ * y  * rU':09t

: „  * r\ ,ł1 oziuZCrżic jućj /aietLwić. t*.iz^.jęćic bowiem  tak
p ierw szegę jak  i drugiego projektu byłoby ze 
strony m ocarstw zachodnich prawdziwem  u stęp 
stwem  dla M osKwj, prawdziwem  w ycofaniem  Ą e  
F rarcji i. A nglji od w szelk iej interwent/R  a po 
św ieceniem  P o laK ov .

Najwięcej zas interesu w odrzuceniu projektu 
pruskiegp i m o szew skiego, ma Austrj a uią^ty 
mtaguniziu Prus zanadto się je j dał we źriaki 
ąby dla nieb "teraz uścifclała drogę, p j  której by 
z zupemegc jsaiuufiiitnia wyjść mogły. Gd za
warcia z Moskwą konwencji z 8. lutego1 P fu«jv 
przestał., należeć do wielkiej Vady rńóearstw eu- 
lopejskłeli. 1 siały się >vazalein Moskwy, pań
stwem drugiego rzędu, postradawszy naw et'„w e 
stanowisko w Nicmczecb. Rozwój stosunków^ó 
sprawił, iż dzis są na łaśce Austrj’ , Przez Austr, 
tylko mogą wejść do toczących się narad  nad f 
sprawami curopejskicm.. Z tej to przyczyny król i 
pruski z panem Bisniarkiem wyczekiwali osotńste- 
go wrazeuia się z cesarzem Jegomdścią, Spodzie
w ając. sie uzyskać na drodze osobistej polityki 
co sie me powiodło uzyskać h a  drodze gabine
towej, C harakterystycznem jesljłżf cesarz austrja 
eki dopiero wtedy udał się-do Gasteiu, gdj jufc 
umowa z Francją i Anglją została zawartą, i po
trójne przymierze przyszło lo skutku, -j kiedy; 
dla Pru= pozostało tylko bezwarunkowe przystą 
pienie do 'gotóWej konwsncji.
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Sprani polska u  granicą.
T elegram  w rzurajszy, że Francja, Anglia ii  

Austrja w . nocie identycznej, którą w y sy ła ją  
do gabinetu p etersburgslaegc, przejm ują spólną  
nazw ę sprzym ierzonych, m a dw ojakie zSŁczferife:* 
raz ze  trzy m ocarstwa m usiały się ju ż porozu- 
inieć, a naw et umże zaw rzeć ze sobij, rodzaj 
konw encji na przypadek, gdyby M oskwa odrzn 
cita znowu icl projekta; a powróro, że trzy  
m ocarstwa, dotychczas o ty le  ze sobą niezgodne, 
iż nie zdobyły się  naw et h a  trzy noty' równo- 
brzmiące — teraz, jak tw ierdzi w tajem niczony  
zmylcie M em oria ł ilip lom aliąue , m ają w ysłać  ta 
kow e, zaniechaw szy projektu postaw ionego przez 
Francję, by .^ n o w s z y  "bjaw zgody trzech mo 
carsnv interweniujących m ieścił się -w jednej 
tylko pocie zoiorow ej, zaopatrzonej trzem a p o d 
pisam i. ’ warnM umo}8'(8 I

Zresztą, je ż e li prawda, co doniósł M em oriał 
d ip ło m m q u e .  to Monitor francuzki niebawen  
przem ówi takzc. 1

M oskwa choćby m c wyWzymstta iego ataku  
dyplom atycznego, i zw ijając zwolna chorągiew kę, 
udała gotow ość u ietylko do końlerencji ośmiu m o
carstw , lecz j  do zaw ieszen ia  broni’ db uznania, 
Polak Ci w za stronę w ojującą na 'przeć ąg  zimy 
u z w iosną inoże od w ołać w szystko, na co Te
raz przystanie.T®(!,'nr

Mniemanier to dodaje otuchy zwolennikom  
pokoju, chociaż ź drżeniem serca patrzą na 'ar 
m ję francuzką, która nie je s t  w cale zbudowaną  
nudnym postępem rokow ań dyplomatycznych* 
Armia franeuzka nudzi się, szczególn ie w obozie 
pod Chalons. W ojna stanow i tam przedm iot 
rozpraw codziennych, pom iędzy żołn ierzam i jak  
i oficerami. N aw et do Algieru zakom unikow ała  
się ta tęsknota wojenna. M arszałek P elllssier od
jeżdżając z urlopu uapowrót do A lgerji, ma nie  
taić sw ego  przekonania, że w krótce w ojna po 
w .Ja go na nowo do Paryża. W szyscy niemal 
korespondenci z Paryża potw ierdzają , że armia 
francuska gotuje się 1 do wym arszu. O sobliw ie  
k o r p u s y  specjalne jak  artylerja,' inżynierja i t .  d 
otrzym ały rozkaz ekw ip ow an ia  Lekarzy poi 
w vch zaw ezw ano, by trzym ali w pugótowin anw 
hulanse 'i apteki. Po w siach  L otarfn gji ‘i w  o- 
g ó le  uad Renem i M o/elą  1 za m a w iiją  kw atery. 
M ówią nawet, ,ż_e obóz z pod Chalons ladą chw ilę  
posunie s ię . nad Ren.

La . F ra ro i z dnia 3 0 , npc-a u p ew n ia ,' że 
jen erał Poi ey z w ięiiszą  częścią  korpusu ekspe* 
lycyjn ego  wróci z M eksyku, i w e w rześniu j e 

szcze stanie na ziem i francuzkiey z o staw i aj ąe 
w M eksyku lylko tb.OOO Francuzów  noa'jeneTa- 
łein Bazaine. V  1'lu s tr a łio n  paryzka dawno -ju3
zam ieściła  b yła  obrazek, na którym ’ Widzim]' 
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m rdi t ‘ . .. ............... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . I■  I
a ió tJ  i pilgaA  bs óie Bin9so9 l?/ ob b óiau  id la iw  |
Kilku żuawów frauoUZkiOo vy póCuodzic' dc Sto 
iioy raeksykansKiej. jak  zatrzymują siej obok 
drogoskazu, ua: którym napis: Meksyk, i rzecze 
jeden do drugiego: *Mcxiquę. .Męsiąite, e’est y
Joiri de ia Polognę?“i (Meksyk, Meksyk... czy to 
4aleko od P olsk i9) LWe Francji samej rozpu- 
lsz.czono wprawdzie, teraz.jua .czai? żniw. 15-000 
.wojska, lęcz.jgystem urlopowania; i ściągania ur,- 
iopnikow jes. taiclw e Francji urządzony, jż  K£
■żjy żoln ieiz we 24  godzin mo-żę - stanąć g o 
lfowy do )boju, i w ę 24 go.dzinaęk; m oże 150.000 
ludg byc pdstawipny.eb rfta ąiopę w ojenną  
-  n Boheją paryjzlji n ie piv!*e ssiągle j e s z c z e  dać 

[sobie fądy z iplakataiąj, w ołająeępij do bron 
za  Polskę, D a ia  2 8 . upee zrąną czytąpp po ,ro- 
f?aęb'łlJ'c iM W ?; ,aLą Rranee ą’a ry ć te ,,doac elle  
reyuleA  CEr&pcja stui ,w m iejscu, w ięc cofa s i ę j  
dinęa 29 . lipca m im o . :zynnosci p refekta  yo łie ji, 
pdprąyrif no ua^óżeństw o żałobne za poległych  ’ 
lipcowych (w  r. 183UJ. w_koŚ£ielę._św* R ąw lą ug 
przem ieśeiu św . A ntoniego, Wielkie: m nóstwo  
ludu ^eu.ało się Pc skonezeiiiu  nabożeństw a  
robotnicy zgromadziw szy się  na p iźy leg łyp i piaeu  
; lcgd ys Bastyli, w znieśli o k rzy k . Niech żyje  
PoisKąj d~ brom za P o lsk ę  P olicja /,aWe*wała j 
(B l ctu rozejścia się. jud. usłuchaj * wieTkcj,, 
godnością Dni„ 15 . h. m. przypadają imieijjłiy |
Napoleona^ 'J e s t  to uroc.vsiość pąrodi wa Mię- j 
dzy „nutami po teatrjacu odśpiewają kantatę ad 
noc ułożoną ._• Te^O _ roku, p óeia  nadworny ,p.
Ędjyard Fournięr z a b i e r a j  się do kompozycji, 
spyt.ąj m injstra s^apu-,czj' wolno ,ruu wsunąć’ ęlo ; 
kantaty zwrotkę o Polsce. Minister me miał nic 

„przeciwko tema, a pódobnognawet umyślnie zale
cił jo uczynić, Kantata ta ma uVc ot’śp;ewaną 
vr operze wielkie, ,

Umysły we Franek -mają" pałao ciągle wiel
ką niecierpliwością. ! Pod wpływeru taidej sytu 
acji niepewnej, a zostawiającej sprawę w zawle- , 
szenią giełdę niepokoi się, Kapitał się k ty je  .i 
odstręcza qd przedsiębiorstw Giełdziści wy 

.stawieni są  ną btraty; pp. Eould (minioter finan- i 
sówj, Morny i Billauit mieli dlatego udawać a i ; i 
dc cesarza z prośba, by notą w, Mopitorzę uspo
koić kazał sumienie publiczności, . . abv ciozw-O-... ■ i r. -  , A, - , > - | y . -. .
Iił przedziTzgnąc sie pi R ykow i nadziei poso- 
jowej j r z e z  chmury, warczące jdalekiemi gromy.
P. Dróuiń de Lluiys miai się sprzeciwić temu,- - -  -- • . v A’ ’
dowodząc, 'że nuta w Monitorze,zamieszczona

. y  • 7  t

z sensem pokojowyn., wpłynęłaby, niekorzystnie
na tok uk .adów  ' d yplom atyczn ych , i -!ubliżałaby |
teraz gudności Francji, fe sa r z  był tego  sam ego;
zdania, 1 ztąflto tłnmaeźc .Je owe długie milczę-;• iłr -A woie ii«9wińa ,£iBDBiwoq°,BS9ruBig i me Monitora.

© . W M i y t e e  ,ll9i'aol3 g.lJjBS j u s  I
'ępłuw y, inoprzyjazne interwencji zbrojne,,,'

osojjljwiy pruskie itaiłują nieustannie poróżnić
Fraueję z Angfią, Jw zniecając u " tej ostatnie.,
podejrzenie, jag o  by Nląpoltop cbwyt-tjąt za bręi
przeciw ko’ M oskwie, m iaUzam iar uczynić zamacr j
na IM i irdiCniu gj-ał/ic'' naturalnych.. Tem i|
dniam i br. itr ot poseł, francuzki w  Londynie
miał otrzymać ! upow ażnienie, by uspokoił póu
tym względem obawy lorda Ralmerstuna 1 w
aftykui tch ostatnich dzienników napoleońskich.
widzimy dążnbśł? wystawienia działań iranćhż i
kich w św ie tle  absolutne, nezinteresow nośct

k Anglii propaganda źa P olsk ą  nie u sta j-
Mityng id zię po mityngu- Ge ner. C orresp. do i
wiaduje się, ie  kilku z pierwszych fabrykantów
brom w  A nglii ofiarowało kom itetow i poiskiem i^
pew ną ilość  broni bezpłatnie. I

Gzyt amy w M orn ing  Fosc z 30. lipca
„Od Stambujn aź do Sztokholmu, z w y ją 1

tkiem Berlina, (wszystko jest przeciw MoskWieJ
Aust-ja pragnie utworzyć sobie zaporę przeciw
M oskwie. S zw ecja  ehee korzystać z« sposo
ibnolci.-.in ti|\rvanBa 9 tir

„Oar Aieksandęił II. encac obaiam rcić Eu-, 
ropę, postanowi* zrobić k ilka koncesyj dla Fin- 
landji, ale ta  nie da się oszukać; żądać oną 
będzie; administracyjnej i politycznej autonomii 
realnej i ‘bezpośredniej F in lan d ja1 żąda nawę 
odłączenia od Moskwy, ,Ale w tym i/zglęclzi' 
niechaj Finlandia : liczy nu sm bie-samą nic- za 
na AngU^.‘tyaianl siałybytyr_£j

Brogznra ; „NapoLdon, P ęlsk a  j  Earópa,* którą  
r^yszła w  Paryżu p"zed k ilk om a tiniaip z  pod  
prasy bez podpisu, zrobiła tam n iejakie w rażen ie,

. i  ‘I ńeWu •

.... ...r̂  Dor,  — - ^

p yra’ o autora, by osądzić, “^azali 
ma w artóść ‘urzęaową  

Jedni przypisują autorstwo panu M ocąuard :.pryv 
se k jc fa rz o w  cds. 'F rancuzów , d iud zy  tw ierdzą, 
ze napisa ją  aloó !G raniet d e  CasssigtlM ■Jtft 
G ra o i^ u lło t, ałbo Lagueronuieke Gto ai gumę* -
tójfeaPjRÓżjiajóffiS^ó p u b licy sty . >i ’*--------
W '  ktyesarż nczyui cos dis FolśkL a le  w stó so -  

”Vnyin czasie  r ”w* śpóśóib', jakitW BS zj. odpow iedni 
celow i. Zrob; on dla R oiakotf nmiej łub w ięcej, 
stosow n ie d  ̂ Aiaehow ania się  Roiakór*'' M oskali. 
W idocznie “ eesarzow  musi IhódźM <?' t&y ■ awk 
przyuiierae św  n ie zostsrto odnow ione, óednyek  
m usi pociągdą? ze ;sób ą ,l drugicti .zmusi • db neu
tralności, a lla  osiągn ięcia  tego Taelu musi si^ 
starać, by wszelkie" sity1 polityęknt, 1'tó 'e  mniej 
lub w ięcej b io ią  udz ał pOStępit -europejskim, 

;zesDolić w jed no .przym ierze Lecz to m oże się  
stać tyłku ndrogą polityki tuniarkowąŁBj,/ a  ua 
w et k oacesjąn b  > N ie m ękę óti n igdy trzymać s i |  
polityki ‘k tóra  by go tydosobniłs i osam Jtaite. 
P olityka’'j e g o  je s t  silną, p o jed n a w « ą , fld ob ree  
mt isiię z nią pow iodło w i ' ‘-I054  i 185R “ (33® 
cło Pruir i'N % ’miec. t m ów i a .ótn bardzo pój.1 
dnaw ezó. Jest za unikaniem”ewtjjnj w y r o d k i  
Eupopi i i operowaniem  'pa B a łtyk u  tioią augieii- 
«sko i# a n en zk o  - BZwedtfeą, a ua Czarnem morza 
flotą arigieh& c framcuzko - w ło sk ą  ■ FiUty, p o
d ług autora broszury, i m uszą porzucić sw nją p o
lityk ę dwuznaczną. T rzy  m ocarstwa i1 nmśzą 
w ied zieć , Pż-J R -jisy pjój.di z  m em i c z y ,z  Mo- 
sj\tvą. Możę jkrol W ilheltn, niepom ny na w ska
zów k i h istoryczne, zech ce Kas znniąić on, nowej 
*łeuyw:bj dojść ;de .tłowęgc,;Frifidlan<ią9 W oma- 
jnyślnośc, której p psłow ie pruac; dali dowody i  
zm ysł praktyczny, ożyw iający  ludność królestw a  
pruskiego; k ażą się  SDodziewać, że żądne zgu- 

-bne projekta nie - będą urzeczyw istnione, np. 
p rzym ierze fzj M oskw ą. iidnq ob  ,d:. aa
-  1 „Prócą tego  b ęd zie  ^ ie d z ia ł nas^d nifim iecka  
ua kilu c ięży łab y  w m a w ojny kontynentainęi 
któraby k on ieczn ie naruszyła  je g o . interes; N a
w et i w rązife w ojny .kontynejjtalpej oszczędza- 
noby j.ak n a jw ięcff N iem ców , ,by; n ie poKińowali 
.w s z y ty  za zaślep ienie m ek toryck  O graniczonoby  
się  na żądania przemarsz.ow nwojnędnych by  
p rzez Prusy dostać sie. do M oskw y. 1

„Ani Frautuzj, aur ichr,rząd n ieyżyw jg .jtif.- 
chęci. j.luo z łyeb . zaini.iir^w, przecjp 5 lliem ctną. 

.i\Viemy, jak  znakom iie p alety  ma charakter n ie
m iecki, jak a  siła i potęga chow a się  v tym  
w ielkim  narodzie, który tak  w ie lce  bokser nad  
S w e/r, rozdrobnieniem . D alecy^  od ch ęcL szku-

'Ą
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, Całkiem nrz; Koneu oroszuty p r ^ j f -
raja przecz Imtki plnyn; pr b agnety d d żia łf-g w u s  

.tow ąn ę. ^ z y ta m y  ^ i ę n r -  -iG dyb y .za ś z j i k i e g o  
n iepojętego pow odu car M oskwy- w zorapiąl jiję 
zadośćuczynić um iarkowanym  żaganiom  mo- 

. cąrątw, pylibysmyznopru. zm uazeyi, rozątyzygnienie 
Jej }i\yes.t.)i, które może. teraz przyjść,-4 QDskutku  
za pom ocą rozsądku i spraw iedliw ości, poruozyó 
losowi. w °jn y  i oręża . 1

Mniej w ięcej pogląd  len  zg a d za  się  zupełnie 
•z język iem , któryni przem aw iały dotychczas 
dziennik i n apoleońsk ie. Cała uwaga ińouzury  
sk ierow ana je s  g łów n ie  przeciw ko P iusom , 
ja k o  m ocarstwu, co samt jed n o  w  rzęd zie państw
em  opejskich  stanęło po stronie M oskwy. ‘Broszura 
ta ma l zarazem  ilustrow ać zam ierzoną w y sełk ę  
not równob ’zm iąeych do Petersburgc.

■ J" ięs .yjbólojf iOtA-J: a .e y r  k ,9ia rBj tnalwj^

Z P aryża nadesłano nam następującą od e
zw ę Kom itetu zjednoczonej em igracji polskiej 

..Dc ogó łuem igracj-po t.< th ,e j R odacy5! Mnie
cie j u ż  zapet.m e zd zien n ik ó w  franeuzkiCu,‘gd yż  
i m y tylko’ tą  drogą dow iedzieliśm y ‘‘Się ż e 'w  
Paryżu ukonstytuow ał s ię  kom itet p o 'sk i. ,Ka 

i C złonkowie tego kffmlfetm i: OOb. L udw ik  
W ołow ski, J o ze f Ordega, A ch illes Bonoldi, K sa
w ery B raiiick i, 1 W ład ysław  Czartoryski S ew etyu  
G ałęzow śk i, A leksander Guttry, w drugiej do
piero : od ezw ie "dc. przyjaciół sprawy polskiej 
Oznajmili, że zostali pow ołani przez Rząd naro
d ow y polski d e w ypow iadania je g o  m yśl. na 
zew nątrz. :

■ Oświadczenie to uroczyste i cały ion ode- 
'Biżs rfoyasoyłBiiłomab h iw . - ‘ *i»
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zwy, w -której wypowiedziane są jasno i dobi
tnie cele obecnej narodowej w alk1', nie pozwa
la ją  nam wątpić, że komitet ten je s t „organem 
politycznym Rządu narodow ego; że je s t zarazem 
urzędem, nmocowanym i przeznaczonym do u- 
tworzenia nowego stosnnku emigracji do kraju .

’ W istocie, potrzeba takiego pc stano cienia 
była widoczna^ i nagląca. \  ipółubieganie się 
dotychczasowe ̂ dwóch komitetów i inne odrębne 
zachody, acz zm ierzające ,ez wątpienia do j e 
dnego głównego celu, sprowadziły w emigracji 
nieunikniony i szkodliwy dla sprawy narodowej 
rozdział sił, środków  i zasobów.

Rozdział ten ciążył na sercu pa.trjotycznej 
emigracji, ją.k wyrzur ja k i;  bo głos sumienia 
w ołał do wszystkich *arówm/, że w tak  ważnej 
dla bytu narodowego chwili jeden obóz i jedno 
znamię w pośród nas byc pow inno! I w ta l iej 
to właśnie chwili objawiło się a o r^ n ie  życzeme 
silne i powszechne, ażeby Rząd narodowy, \ któ- 
iegu moiąlnej wJadzy kraj cały uległ z zupełną 
ufnością, rozciągnął tężj władcę i do emigracji, 
a  k ładąc swoje wszechwładne veto„ na egzystu
jący  w pośród niej dualizm usiłowań, ażeby no 
wej i wszystkie frakcje polityczne obejmującej 
organizacji położył i konieczną pod»tawę. Nie 
potrzebujemy wam ru przypominać, żeśmy ży
czenia tego byli jedynym i urzędowymi tłómacza- 
rni, i że na drodze właściwych nam stosunków 
wykazywaliśmy r  euątannie nietylko użyteczność, 
ale nawet nieodzowną ^konieczność spiesznego 
zadośćuczynienia la t patrjotycznym żądaniom ; 
bo te mozoły, zwykle Każdej służbie publicznej, 
do wspomnień tylko już należą. Dość na tern, 
że „w _tej chwili .mamy przed sobą dowód, że 
Rząd jiąrodowy„uczuł. ęąłą wagę tych życzeń i 
one uw zględnił: z jego ramienia sranał w po
śród uas urząd ■ nie tylko do wypowiedzenia 
wiernie na żewnątrz dążności powstania polskie
go, ale nadto do skupienia, w imię k ra jo 
wej w o li, w jednu ognisko rozstrzelonych 
dotąd w emigracji działań. — .W obec tak  po- 
itawionego urzędu, ' nie ma ju« miejsca dla 
reprezentantów emigracji zjednoczonej, bo emi
gracja, politycznie uwTażana, nie ma żadnego 
o d d o ln e g o  interesu i odtąd nierozdzielnie z ca 
tym krarem stanąć powinna pod jednym  narodo- 

.wym kierunkiem. ysTf
W skutek takiego pojęcia obowiązków na 

Szych publicznych względem kraju, my - niżej 
podpisani członkowie komitetu zjednoczonej e- 
migraeji polskiej, pełniący dotąd obowiązki słu
żby publicznej, w skutek Woli przeważnej więk
szość. naszych wyborców, zebraliśmy się na dniu 
1. bm. lipc-a, gdzie po odczytaniu odezwy ko- 
ipitetu polskiego, wydanej pod dniem 26. czerw
ca rb. do publiczności europejskiej, i dostatecznem 
ocenieniu ważność i wiarogodności tego doku- 
.lńeutu, postanowiliśmy większością trzech głosów 
cc następuje:

.1. Komitet zjednoczonej emigracji polskiej, 
k tóra nierozdzielnie staje pod kierunkiem i roz- 
kazami Rządu narodowego, uznaje swój mandat 
za ustały i rozwiązuje się.

2. Zdanie sprawy z użycia funduszów no 
Cele narodowfe, z administracji interesów wewnę- \ 
•trznych i zewnętrznych zjednoczenia,1 jak o  też 
sprawozdani a rachunków1 w jak  najkrótszym 
czasie ogłoszone zobtaną staraniem schodzącego 
komitetu

3. Remanent z funduszów, jeżeli jak i będzie, 
wniesiony zugtane do kasy komitetu po lsk iego .1

4. A kta, księga kasowa, protokóła posie
dzeń, korespondencje i archiwa, należycie opie
czętowane , złożone zostaną tymczasowie n Ob. 
Stanisława Malinowskiego, dyrektora szkoły pol
skiej w Batignolles.

Paryż 10. lipca i863.
Ledochowski Jan, poseł jędrzejowski, Kora- 

biewicz Edmund, doktor medycyny, Ohrystowski 
Adolf.

P  S. Kolega Janow ski, nie podzielający 
naszego zdania, domieszcza ze swej strony na
stępujące oświadczenie

Żałuję, że przy końcu naszego urzędowania 
muszę zerwać panującą dotąd pomiędzy nami 
zgodę, i gotów jestem  z tego postępku wy tłóma- 

. czyć się później obszernie, jeżeli będzie potrzeba. 
Tymczasem zaś poprzestaję ną oświadczeniu, że 
jestem  także, ja k  szanowni moi koledzy, za roz
wiązaniem kom itetu, tylko z innych wcale niż 
oni powidów.. Ja jestem  zdania, że dopóki emi
gracja istnieć będzie i nie w< ieli się całkiem w 
wolny i niepodległy naród, dopóty powinna mieć 
swoję reprezentację, jak o  czasowo oddzielna od 
narodu społeczność. Ale z przyczyny, i jedynie 
z tej przyczyny, żę komitet nie mógł pokonać 
trudności, jakiem i go, mający w tern ąwuj inte
res, źji ludzie otoczyli, .ż e  tem samem nie mo
że nadal pełnić należycie wskazanych mu obo
w iązków , jestem  także, powtarzam , za jego 
rozwiązaniem.

Czas okaże, iie sprawa narodowa zyska na 
tem, że em igracja, a przynajmniej ta  je j część 
patrjotyczna, k tóra w roku zeszłym zjednoczyła 
»ię na podstawie z?sad demokratycznych, straci

charakter uorganizowanej zbiorowości, i pozo 
siarde bez żadnego organu, bez żadnego punk.u 
centralnego. J " J. Hep. Janowski. *j

_----  i
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Z listów h P e te rsb u ig a ,! diukuwanycb. w 
Opinion nationale. 1 dalszy ciąg umieszczamy 
dzisiaj: "

„Szwecja widząc, iż działanie Francji zale- 
żpe jes t od działania Anglii jak o  je j sprzymie
rzeńca, obawia się zdemaskować, gdyż w ysta
wiłaby się później na duszną zemstę Moskwy. 
Anglia zaś czuje dobrze, że skoro raz" Polska 
zostanie odbudowaną, wozelka koalicja będzie 
niemożliwą; wie ona że bez naturalnego sprzy
mierzeńca, jak o  dopełnienia w środku Europy, 
F rancja nie będzie mogła wyjść z tego odoso
bnienia, które trw a od r. 1815, które zmusza 
wielki naród do wleczenia się za Anglią i które 
nie daje zbierać owoców ani z administracji ani 
z takiej armii, ja k ą  je s t francuzka, pod rządem 
pierwszego męża stanu w Europie

„Cesarz z tą  jasnością poglądu, z tą prze
nikliwością, którą podnoszą u niego jeszcze bar
dziej rzadkie przymioty roztropności i umiarko
wania, cesarz sam jeden  z swojej raay, uznał 
tę prawdę. Wie on czego się trzymać, on który 
bada przyszłość tam, gdzie wielu innych o ślep ia  
się teraźniejszością. Na nieszczęście otoczenie 
jego  zostaje bez najmrrejszej wątpliwości w tym 
względzie pod wpływem moskiewskich salonów, 
które ter. rząd, wprawny w łotrostwa (roueries) 
potworzył i utrzymuje w Paryżu od pierwszej 
chwili niepokoju, jak im  go Polska napełnia i

„Ten zręczny środek przezorności dozwala 
gaometowi petersburgskiemu wywierać swój 
wpływ na opinię świata urzędowego > zasiągnąć 
wiadomości w czas i o wszystkiem , coby mu 
zagrażać mogio za gran.cą.

„Tam to świat urzędowy czerpie niezna
cznie wysokie wyobrażenie o potędze moskie
wskiej*) a zarazem o cywilizacji narodu, który 
płodzi wzory kobiece, obdarzone takiemi vdz,ę- 
kami i dowcipem. Wychodzą ztamtąd pełni po
gardy dla tej krainy, tak  biednej, zawsze w ża- 
łooie, zbyt ubogiej, by miała prawo do egzy 
atencji, a równocześnie dość niewdzięuznej, pra 
gnąc okruszyć tak  słodkie kajdany! Dodajemy, 
iż wszystkie aynaslje inają pom iędzy1 swymi 
najżyczliwszymi służalcami, pomiędzy swoim; 
przyjaciółmi od serca zwykle ludzi, których po
wołaniem jes t zestać Foucheami lub Polignaeami. 
Pomimo ich poświęcenia, którego aż dutąd niky 
nie ma praw a zaprzeczyć, na nich to opiera się 
nadzieja wrogów Francji. O .ii to, jeżeli im się 
powiedzie zdziałać, że ich usłuchają, będą ziemi 
duchami dynasiji cesarskiej

„Jeszcze z innego rodzaju  zajść korzysta 
Moskwa. Dyplomacja francuzka jest doktryner
ską. Otóż, ro słowo czyliż nie je s t synonimem 
pedantycznej nicości w pomysłach, a bezsilności 
W rezultatach?

„Pomimo odmiany rządu, zmiany osób i prze
niesienia lokalów, pomimo burzy ludowej, która 
zaczynając od gwizdań, pochłonąćby pow inni 
tron jąk i i dynastię, ducn p. Guizota trzy
ma sprawy zagraniczne; tradycje jego są tam 
wszechmocne. Tam wszystko schodzi jeszcze do 
jednej kw estji, nie aby skutek osiągnąć zręcz
nością albo . odwagą (rezultat je s t obojętnym . 
dla Dewnych dusz stoicznych), wszystko się o- 
granicza, powiadam, na kwestji słów, zredagowa
niu okresów zaokrąglonych, protokołow czczych 
a szumnych, które powinny dowieść światu, że d a
wne tradycje się zachowały, pomimo że jesteśmy 
pod nowym rządem, wyszłym z burzy powsze
chnej a nie niestety z prawa bożego.

„Pewni wysocy urzędnicj cen ą zbyt mało, 
w tajnikach swych serc, prawo ludowe, do 
którego reprezentowania są powołam, i któremu 
mówiąc nawiasem, winrii wszystko : honory w ła
dzę, szczęście. W ich oczach to, co razi wszel
kie Żywe światło, je s t pierwiaotkiem zbyt plebe- 
jnszowskim , zbyt rewolucyjnym na \,,e rw is- 
stek cesa s.twa! Zamiast więc z niego c z e r p a ć  

siłę, która nie ma równej w tyn wieku, zamiast 
ogłaszać się wolnymi i nosić wysoko chorągiew 
wolności, ową chorągiew, która największym jest 
postrachem dawnych fflonarehij, ou właśnie zje
dnałoby im prawdziwy szacunek — myślą tylko 
o tem, jakby uprawnię Swoją pozycję przez ślepe i 
śmieszne przywiązywanie dó litery a nie do du
cha traktatów .

„Nowi ludzie; można jednak  zapewnić pra- 
wdziwie, iż Diczego się nie nauczyli, uiczego nie 
zapomnieli. — Dynastje upadły, wojny i nowe 
trak ta ty  zmieniłj' postać Europy; nowy żywioł,

*) Celem głów nym  tych  salonów, z  przyjemnością  
uczęszczanych, jest wmawianie w zagran icę, nietyl
ko, że dezorganizacja wewnętrzna M oskwj w ostatnich 
latach, i zbezwładnienie w skutek tejże ss czystym  w y 
m ysłem  Polaków , którym  zależy na rozszerzaniu oszczer
stwa, ale nadto jeszcze w zniecanie mniemania, jakoby w  
skutek emancypacji i innych reform w tece i Użyźniają
cych naturalnych środków tego  w ielk iego państwa, Mo- 
skwa stała się niebezpieczniejszą do atakowania, i silniej
szą w stawianiu odporu, aniielf podczas wojny krym 
skiej. p . k.
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lua, powołany został do znajomości spraw, do 
ich sądzenia,— oni pozostali, czem oyli, biórokra- 
tami, oddanymi rutynom przestarzałym , niepe
wnymi i bojaźliwymi, uchybiając tylą małodusz
ność: swym panom i ludowi, który ich wybrał.

„Przeciw Anglikom, którzy' się powodują 
egoizmem cynicznym, po przeglądnienu jednak 
wszystkich dokumentów i po przeszperaniu 
wszystkich archiwów, i którzy o tyle w iększą od 
innych m ają korzyść, że są dobrze obsłużeni, 
wybornie zawiadomień od swych ajentów za 
granicą — dyplomacja francuzka zakreśliła sobie 
ściśle szczupłe ź ró d ła , z których czerpać ze
zwala. Trzyma się ona jeszcze pewnej myśli 
konwencjonalnej, zastósowując ją  tradycjonalnie 
do pewnych dokumentów, z którjTch składa się 
całe je j rupiecie pol.tyczne.

„Ztąd stanowisko ciasne i rzeczywiście o- 
gramezone, jeżeli nie całkiem fałszywe. Oświe
cić ich, dostarczyć im wiadomości, to to samo 
co uderzyć na gmach, zbudowany 'mozolm ich 
rękoma, przy zasiłku nieporozumień i błędów 
dyplomatycznych.

„Anglicy, tak zarozumiali co do formy, ,ak 
dumni w swoich stosunkach z innemi narodami, 
zacnowują nadzwyczajną gibkość w swych my
ślach, a wynurzają je , by z nich był użytek. 
Według potrzeby chwilowej odm ieniają oni punkt 
wyjścia aiyęj polityk., śledząc jedynie cel, który 
niech kosztuje eo chce, osiągają.

„Politycy francuzcy bardzo pochuj.ni, d;a 
swego honoru, w swyeh ustępstwach dla zagre- 
picy, unici acho,mili się od r. 1830 w m a r t w  ości 
swych formułek i tych lichych kombinacyj, w 
których mieszczą swą miłość własną, owe w y
łącznie zajecie się, w skutek którego spuszczają 
% oka honor narodowy i wszystkie w ie lk ie  inte- 
resa, które Francja zastępuje.

, „Przypatrzmy S1ę ich dziełu w kwestji pol
skiej

„Zamiast domagać się przywrócenia konsty
tucji z  roku 1815 w całej je j osnowie^, konsty
tucji, zarów no, uroczyście nadanej i zaprzysiężo
nej, ja k  zuchwało przez dwóch po 3obie nastę
pujących carów zgwrałconej, konstytucji, która 
pątanawia dla Jfoląków prawo niewygasłe, mniej 
obrażające drazliwośc cara A lekąppdrall., a k tó 
re podług mnie powinnoby w ich oczach być da
leko świętszem, niż p-zeglądanie traktatów  — 
zamiast, powiadam, wrócić no pro sta do konsty
tu c ji, ' zniesionej przez Mikołaja -  ‘woleli (z tą 
potrzebą kucia sobie pętów) unieruchomić się 
na stanowisku kongresu wiedeńskiego, i w z ią ć  

takowy za jedyną podstawę negocjacyj, które 
przez to od razu okazały się niepłodnemi.

„MosKale, za pomocą swoich powierników i 
niektórych dzienników zwracali uwagę, że kon
stytucja z roku 1815, której treść nie była umie
szczona w traktatach, wypływała jedynie z do
brej woli A leksandra I ., a zatem mogła być za
stąpioną (jakby królów.e nie byli obowiązani do
trzymywać słow a, ja k  zwykli śmiertelni) cał
kiem korzystnie innym statutem >ub zarządem, 
lakiby ich panującemu podobaip się nadać pó
źniej swym ukochanym poddanym, nie wyjmując 
z niego jak  się zdaje, ani stanu oblężenia, trw a
jącego od dwóch la t, ani też udoskonalonego, 
systemu Murawiewa Wiszatela. Ten wybieg bez 
wartości, ten niedoizeczny Sofizmat, pogrąża na 
tychmiąęt wr .,niepewności rzadkich przyjaciół 
polski, którzy zasiadają w radzie i w senacie.

„Zamiast odpowiedzieć, że konstytucja Pol
ski, pomimo że zależąca od woli cara Aleksan
dra, eo do swej osnowy, przeętala laką być od 
chwili, gdy została stanowczo ogłoszoną i za
przysiężoną przez niego, w dopełnieniu zobowią
zań, zakontraktowanych w W iedniu; że zi esztą 
ta konstytucja, oędąc warunkiem sine qua non 
odstąpienia Polski, stworzyła dla aiearo zobowią
zania względem Europy, a nietylko względem 
Folaków ; zamiast przypomnąć, że ta konstytucja, 
przeznaczona służyć za przeciwwagę wzmaganiu 
się terytorjąlnemu, została kwestją równowagi 
europejskie^ — stronnicy Polski potracili głowy 
jak  ludzie, którzy nie czują więcej prawa pod
niesienia legalnego głosu na je j korzyść, ale 
którzy nie stracili jeszcze wszelkiej nadziei, że 
łaskawe i Uberalne serce Aleksandra raczy przy
jąć  w tej kwestji niektóre propozycje, gdyż ta 
kowe są uzasadnione jyiemniej na gorącym in- 
isresie, jakim  Jegc ces. Muść jes t natchniony, 

jak też  na ogólnych uwagach ludzkości!
"Od tej chwili nabrano otuchy w P eters

burgu, ponieważ schwycono diapazon dyploma
tyczny; podwojono gwałty przeciw spokojnym 
Polakom j czynność przeciw powstaniu, które 
zwyciężyć zaiaz na początku, stracono nadzieję 
vr obec potępienia Europy. Nawet brzmienie 
sześciu propozycyj nie wznieciło więcej takiej 
obawy, gdyż poczuto się na sile odparcia k ilko
ma zarzutami pozornemi i powetowania na ne
gocjatorach za pomocą tej samej broni, jak ą  
i Moskwie redakcja sześciu punktów dostarczyła. 
Negocjatorowię bowiem popełnili błąd w punkcie 
wyjścia. Nie wiedzieli, że idei prawa i-legał 
ności nie pojmują w Moskwie. To są tam słowa 
bez żadnego znaczenia.

„Przesadzony w zg ląa , okazywany przez 
Zachód dla traktatów , które chociaż na -korzyść 
Mosaali, nie zobowiązywały jednak  prawie nic ich 
samych, wydąwal się tynjże, po częśc’ słusznie, 
tylko bramą odwrotu i ^orażką zaszczytną. Nie 
zawsze miaLO takie skrupuły,1 według tych, co 
m ają pamięć. A. kilka lat temu, po co się udała 
flota angielsko-francuzka pod Neapol? Kcóryż 
trak ta t wzywa1; je , by w ten sposób Franciszkowi 
II. dawali naganę?

„W sKutek zwykłej s we, log ik i, * Której 
żai tują sobie w Petersburgu, korzystając jednak  
z niej, dyplomacja strzeże 3ię domagania w 
całości tego wszystkiego, co rewindykować dlc 
Polsk;, trak taty  z r. 1815 ją  upoważniają. Ale ró 
wnie wzbrania się ona nawet dotknąć całej kw e
stji, k tóra nie była rozstrzygniętą chociaż sank
cjonowany" traktaU iui "wiedeńskiemi. Ta*, na- 
przykład przypuszczają w Paryżu, ze arm ja pol
ska, dobrze wyćwiczoną i w karność" trzymana, 
bytaby dla łaskawego samodzierżcy moskiew
skiego narzędziem nie zbyt dogodnem. Utrzy- 
mują, że by w tem była zła wiara,^postępow a
nie nieuprzejme, trzymać s.ę litery rzeczonej 
konstytucji, afcy domagać się ścisłego dopełnie
nia artykułu, któryby móg’ nabawić pcw Jego 
dnia wielkicn kłopotów monarchę, który już dał 
światu tyle dowodów swych szlachetnych uęzuc 
i swego łagodnego se rca '

„Aież wyobrażacie sobie może, żc YY ZiłllllittD 
za koncesję tak  żywotną dla Moskwy, żąda ; bę
dą pewnej ulgi dla jedynego w Europie k ra ju , 
gdsie jeszcze robią męczenników religijnych: dla 
prowincyj nieobjętych' w Królestwie, jedynych, 
gdzie mowa i ustawy polskie były zastąpione 
m oskiewskiem i; Jednem słowem, dla prowincyj, 
w Których Moskwa, upewniwszy się o milczącein 
przyzwoleniu Zachodu, w wysokim stopniu D^ze 
prowadza nie od dz.^iei swe projełna wytęDicnia?

„Przyjaciele, precz z illuz-jami, precz, z ma 
rżeniami! F rancja to stała się dzisiaj uugłosem 
pamiętnych słów Aleksa ..dra H J pierwszych, które 
zwrócił do Polaków,, a które v zarodku Z a w ie 
rały powstanie rzeczywiste

„Pamiętajcie dobrze, nazwa Litwy nie będzie
nawet wymówioną; my jesteśmy tu w. Peters-
bnrgn lepiej zaw iadom ieni” aniżeli wy ' t a m 1 w
Paryżu. I nie sądźcie, aby. to była obojętność,
8amolubstwo albo tez trw oga'przed kozateami ze
strony dyplomatów nie, traktaty w ydają się im
nicinemi w tym przedmioci.elf a p. Gnizot ma
naśladowców — Napominają ze liteia z a b i j a ,  
U. duch o d f y-w-jn.?' * ’ Ł~ 1

l 1'mrn Falskie.
Wa¥k$itba 3.' lipca.

(BZ) Rząd naród owy wydał dziś prókiama- 
cję, w której oświadcza iż trzyma się prog-amu, 
wytkniętego proklam acją z d. 22. stycznik b. r 
Tylko więc ną tej podstawie -przyjmie zawiesze
nie broni i konferencję. Podobnie wyraził się i 
w instrukcji, dar.ej‘ księciu Władysławów;' Czar 
toryskiemu Polska, Ruś i Litwa, w granicach 
z r. 1772, aż po Dźwinę . Dniepr, ten .cel pono
wnie wskazuje narodowi t i Euiopie w tej, pro
klamacji, i zapowiada Iż wkrótce wezwie wszy
stkie trzy bratnie narody do powszechnego 
powstania. Zaónei tranzakcji, zadnycji ustępstw 
nie uczyni.

W rocznicę połączenia Litwy i Rusi, spodzie 
wając się, iz będzie przez "aród uroczyście ob
chodzona, zamierzał rząd moskiewski wykonać 
wielki lestyn wieszania w Warszawie, Wil
nie i Kijowie. Wszystko było przygotowane, W 
W arszawie miano na tym 'dniu powiesm 12 OLÓb; 
między tym, trzech księży i trzy kobiet. . S ły
szymy iż od zamiaru tej krwawej demonstracji 
odstąpił.

fy.ąd narodowy wyczekiwać ma uktuiczenia 
żniw. Poczem przystąpić ma do przeprowadze
nia ogólnego powstania.

Źe wszystkich stron zw utą więźniów do cy
tadeli, najwięcej szlachty i księży. Widocznie Berg 
idzie za wzorem Murawiewa. Wydał on rozkazy do 
wojska, wszystkich w jaldkulw iek sposób wspiera
jących powstanie natychmiast aresztować i odda 
wać na mieiscu pod sądy w ojennej w razie zas, 
gdyby nie było/dostatecznych powodów do odda
nia aresztowanych pod sądy wojenne, 'to nakazał 
ich oawoźić do warszawskiej cy tad eb , :kąd 
m ają być wysłani w głąb Moskwy na wygnanie 
Rozkaz en wykonują teraz naczelnicy wojenni 
z najokropniejszą surowością, postękując lobie 
tak samo ja k  litewscy; Palą dwory, więżą 
wszystkich, b iją , katują, rabują, w  Kaliskrem 
uciekają wszyscy z domÓT i kryją się po la
sach, toz samo w Płockiem i Augustowskiem. 
Dzień w dzień przywożą jeany^ch dt cytadeli 
a drugich wywożą w giąh Moskwy lub na 
Sybir Czynią to zaś z *akim gorączkowym 
pośpiechem, jakby  z : Petersburga nowy przy7 
szedł termin przytłumię’ ;a powstania, Moska 
ie nie mogąc tego uczymić z bronią w ręku, 
uwięzieniem i wywiezieniem bezbronnych u s k u  
tecznić to myśleli.



Pr?e<T Kilka dniami rz<jd moskiewski wydał, 
odezwę, iż niepłaeącym podatków posyłać będzie 
sekwestratorów  z kon.fojem ' w ojskow ym , i że 
tak długo musi icb zalegający w podatkach 
utrzymywać, dopokąd sekw estrator nie ściągnie 
pieniędzy; Do przeprowadzenia tego ukazu po- 
trzebaby większej "aimji, niż Moskwa ma w 
całem swem paiistwie, użyć wyłącznie do po
boru, osobliwie te ra z , gdy Rząd narodowy 
z swej strony wydał odezwę, nakazującą wszy
stkim sekwestratorom i ich konwojom stawić 
opór i przemocą się ich pozbywać.

Zdaje.gię, iż rząd moskjowski zaniecha wy
konania tego u kazu ; byłby, tp: bowiem sposob 
zmuszenia gwałtem w s z y s t k i c h  mieszkaócóvy 
kraju do powstania ogólnego., „

W .hotelu Rzymskim zdarzył się tu komiczny 
wypadek. Świeżo przybyły z Petersburga do 
W arszaw y ęficer wyższy, tak miał nabitą głowę 
powstańcami, iż gdy stanął w tym hotelu i zra- 
na leżąc jeszcze w łóżku, usłyszał chodzących 
po*korytarzu i jakieś stuki i rozmowy głośne: 
pomimo iż drzwi były zamknięte i nikt się do 
nich nic dobywał, wyskoczył przez okno w ko
szuli i zaalarmował najpierw najbliższe straże, 
a. potem żołnierzy itych etrażuię^d całe^ miasto.

Kraków 2. sierpnia. ^
A Wiadomości, dzisiaj nam przysłane z Ol

kuskiego i W ieluńskiego, brzmią mniej więcej 
t akj  Żałoba,, pu wielu kościołach zaprowadzona, 
wywiera ua ludzie wiejskim bąidzo silne w ra
żenie ; usiłowania zaś agentów moskiewskich 
aby podburzyć włościan, odpychają oni sami zę 
wzgardą. ’ I tak w Olkuskiem , gdzie się orga
nizował oddział Chmieleńskiego, nadarmo przez 
kilka tygodni używała Moskwa wszelkich środ
ków, aby chłopi wskazali miejsce organizacji, 
rai4iiowiere;rw okolicy Potoka Złotego. Najprzód 
ofiarowano im pieniądze,..a gdy to nie skutkowało, 
porywano ze snu wieśniaków, bito nahajkami, 
sadzano ich na koń grożąc śm iercią, jeżeli ich 
nie zaprowadzą do miejsca powstańców. Mimoto 
™azystko wodzili oni Moskwę po całych nocach, 
utrudzili j ą  niesłychanie, aż w końcu wskazali 
od kilku dni opuszczone obozowiska. Rozkazy 
Jttządu narodowego wykonują oni z największą 
gojowością, lubo i z włościańską przezornością; 
co więcej, nie tają się z tem, że po ukończonych 
żniwach wezmą się wszyscy do broni, aby się 
już raz pozbyć tego p lu gaw stw a  W tem w ojow n i 
czem włościan usposobieniu utwierdza ich tchó
rzostwo Moskwy, na które codzień patrzą. W 
kilka dni po pobiciu Moskali przez Chmieleń 
skiego w Janowie, przybył batalion piechoty, 
dwa działa i sotnia kozaków do wsi Podlesia 
pod Koniecpolem o ' oło godziny 10. wieczór. 
Zbiedzona Moskwa mocno zasnęła, aż tu około 
2giej w nocy słychać strzały na wedetach i kil 
ku z placówki wpada do wsi, k rzycząc: „Lachy! 
Lachy 1“ W pierwszym impecie strachu poczęła 
Moskwa walić z dział w boży św iat, do rana 
stojąc pod bronią, lecz nosa nie pokazując za 
wieś. W ysłany dopiero rano rekonesans spraw
dził, że czterech kozaków z placówki zginęło; 
wściekłość wtedy i wstyd' Moskwy urósł tem 
bardziej, gdy się dowiedziała, że całego tego 
figla spłatało je j 12 tylko ułanów polskich pod 
dowództwem Rzepeckiego , naczelnika jazdy w 
Olkuskiem, który trop w trop za nimi kilką mil 
postępował, czekając do północy, aż się Mo
skwa ulula.

Dezercja z wojska pruskiego, z bronią i ca
łym pakunkiem coraz liczniejsza, i ja k  wiemy, 
dzielnie się b i ją ; ze wsi pogranicznych od Prus, 
szczególniej w dobrach rządowych, najwięcej się 
łączą z powstaniem.

W  końcu (łpdajemy scenę z bitwy janow 
skiej, charakteryzującą dosadnie chciwość i głu
potę wielu oficerów moskiewskich. Podczas ra 
bunku Janowa, wpadła rozbestwiona tłuszcza do 
zakładów fabrycznych machin rolniczych w Po- 
niku, własności spółki, Gniewosza i Winiarskiego. 
W yrywając p0 drodze z machin mosiądze i wię
cej świecące przedmioty (natura kruków), tłu
szcza ta wpadła do kaucelarji zakładów, gdzie 
w jednej z szaf znalazła k ilka grubych paczek 
kwitków litografowanych w formie rubli papie
rowych, których dawniej używano w braku zdaw
kowej monety Oficerowie kozaccy w przekona
niu, że to banknoty Rządu narodow ego' rozpo
częli o nie wściekłą walkę z sałdatami, a naw et 
szaszki były w robocie. Rycersk) to współza- 
Wodnictvro przenieśli z kaneelarji ńa wolne po- 

ietrze, i ten jedynie wypadek ochronił, fabrykę 
od zupełnego zniszczenia, pZa przybyciem zaś 
swojem do Częstochowy, chcieli pp. oficerowie 
nawet „z pewną stratą" jak  się wyrażali, zamie
nić te kwitki na ruble rosyjskie.

Kraków d. 3. 'sierpnia. 1
(SKI) P rzykre i bolesne j e s t  położenie Pola

ków. Niepewność i obawa o los okropnej walki 
ż Moskwą, której Europa tak we wszystkiem 
ura i pobłaża, nie pozwala rozkrzewiać się na- 
żiet zbrojnej pomocy powstaniu i nakazuje 

Wszystkie rozmowy not dworskich, uważać za

1 dworską komedję, O gryw aną przez' wielkich 
aktorów dyplomatycznych.1 Moskwa postępuje 
sobie ciągle jednakow o i na nie nie zważa Cu- 
izoziemców, pojmanych w niewolę przez swoich 
prostych wiszatelów, jak o  też Polaków z pod 
innego berła — wiesza, odstawia w sołdaty lub 
gojii na posielenie w Sybir, a jeżeli sić któremu 
jeńcowi uda szczęśliwym wypadkiem wydostać 
z je j drapieżnych szponóę, to kr wawadol a  jego 
towarzysza, równie ja k  on niewinnego, przeraża 
go i dręczy. Wzmiankowałem wam w ostatnim 
liście moim o uwolnieniu o ś m i u  Galieyanów 
z cytadeli warszawskiej ; otóż tych uwolnionych,

. z,.których sześciu podaję dziś nazwiska, dwóch 
towarzyszów więzienia, równie poddanych ‘ au- 
strjackich najmiłościwbzy car, a właściwie w imie
niu jego działający Korf, wysłał na całe życie 
na Sybir. Wysłani na. Sybir nazywają się: Zy
gmunt Wtyński i Klemensiewicz — obaj aka.de 
micy uniwersytetu jag iellońskiego ,'obaj niewin
n i . — Sześciu zaś uwolnionych n p w isk a  są : 
Gebhard, Lipka, o b a j'''akademicy. I.ukiewicz 
Roman, ukończony technik, Nowicki Aleksander, 
nadleśniczy, Tasacki i Zielewicz Ignacy, aka
demik. — Czas ich sześciomiesięcznej niewoli 
był okropny. Głodzeni i bici, jeżeli czasem w y
jątkow o doznali gdzie łagodności lub względów 
w swoim jasyrze — to nowe późniejsze katusze 
i ciągła obawa o dalszj icli los, był im nieu- 
sfającenrudręczeniem , Trzymani najprzód w Ol
kuszu w najprzykrzejszem położeniu, badani po 
dwakroć, odbierali pogróżki, że wszyscy wisieć 
będą. Wystawieni przytem na ciągłe drwiny i 
dowcipy moskiewskich oficerów, nie byli pewni 
chw ili, w której grymas inkwizytora skazać 
ich może na.w szystko, czego iylko w dziejach 
krwawych prześladowań doczytać się' można. 
Przewiezieni następnie do Częstochowy, gdzie 
nieco łagodniej z nimi się obchodzono, oczeki
wali tam ciągle, rychło kibitka zajedzie po nich," 
aby ich powieść na Sybir Z Częstochowy ode 
słano ich do Piotrkowa. Surowość i dzielność 
przemożnych wróciła znowp, i, trw ała ąż dp 
chwili, w której usłyszeli rozkaz,,' pi zaniesienia 
się do cytadeli warszawskiej.-Dostawszy się-ua- 
reszcie do tego labiryntu zbrodni i barbarzyństwa 
Moskwy -  wepchani vs jednę salę, mieszczącą 
w sobie 105 różnego stanu jeńców — używani 
do ostatnich posług, jako  to do wynaszapia....— 
przynoszenia wody i t. d. — żywień; „bylLpąj- 
lichszą, ja k a  tylko być może straw ą tw i zmu ’ 
szeni patrzeć się na kołyszące się na szubieni
cach ciała braci swoich męczenników, przygoto
wujące ich do najokropniejszej przyszłości. Ma
jąc raz ty lko .w  tydzień tj. w sobotę pozwolenie 
otrzymywania posiłków z miasta, bywali na tych 
miłosiernych ofiarach współczujących obywateli 
W arszawy w najnłegodziwszy sposób oszukiwani. 
Sołdaci, mający sobie powierzone do oddania im 
przedmioty, robili z nich handel i w ielką jeszcze 
wyświadczali laskę, jeżeli raczyli nie zbyt drogo 
je  sprzedawać. Cygara n. p. nigtty nie docho
dziły biednych niewolników, lecz nabyw ane'by
wały za dosyć wygórowaną cenę. Natomiast 
mieli oni tam inne rozrywki. Co dzie.ń prawie
0 6tej godzinie wieczorem widzieć mogli zwi- 
dzającego cytadelę margrabiego Wielopolskiego, 
który czasem ze swojej obronnej karety  raczył 
swoje „okropne oczy zwrócić pą wiezjpnyęjj 
braci.. Widywali eskorty, prowadzące ich tOWa- 

lzyszy do Aleksandrowskiego pawilonu, i -wie 
dzieli że to był znak odstawiania biednych w 
rekru ty ; słyszeli przytem drwiny i naigrawa- 
nią swych karaulnych dozorców, którzy niepo- 
zwalali im podczas muzyki w murach cytadelL 
zbliżać się do okien. — „Nie chodzić do okien, 
mówiono im wtedy, nie słuchać^muzyki, przecież 
to u was Polaków żałoba.* — Instancja nare
szcie konznla Lederera wydobyła ich z tej stra
sznej niewoli. Śmieszne było postępowanie władz 
moskiewskich z uwolnionymi, gdy ich do kon
sula odstawili. Policjanci przyprowadziwszy ich 
tam, zapytani, co się ma dalej stać? z tymi jeń 
cami, w odpowiedzi na zapytanie , nie mówiąc 
nic uciekli, jakby  ich kto z bronią w ręku 
gonił. Rozkazano tym nareszcie przyjść nazajutrz, 
a gdy przyszli, otrzymali paszporta do yiryjazdu 
do Austrji. K°usul sam nie wiedział co vobić z 
tak niewinnie prześladowanymi brańcami. i i

' 'W  Krakowie zaś liczba jeńców w k. 
austrjackich więzieniach z każdym dniem się 
zwiększa. Od 25, lipca do 1. sierpnia pochwy
cono w obławach 'po mieście 83 osób, Igo za
trzymano na dworcu kolei żelaznej, 18 przyw ie
ziono ze Lwowa, Złoczowa, Tarnowa, Brzeska
1 Wiśnicza. Do Ołomuńca wysłano na interno
wanie 16 a 11 wydalono za granice państwa 
anstrjackiego. W lesie koło Ujazdowa przy sa
mej granicy Baran znaleziono ciało zabitego 
człowieka, który z ubioru wydawał się powstań-- 
c®m- Dzień i noc patrole chodzą po mieście i 
plantacjach, a przed niemi i za  niemi snuje się 
mnóstwo ajentów policyjnych.

# Od granicy pruskiej piszą do Al. M ohr . : Przed 
niejakim czasem odbyła się w Warszawie rada 
wojenna pod przewodnictwem Berga, a złożona 
ze stacjonowanych tamże oficerów sztabowych. 
Po długich rozprawach postanowiła rada ta  po
lecić wydziałowi rady wojennej, by wypracował

obszerne zestawienie J wypadków na placu boju. 
Praca ta. którą poruezono 6 najzdolniejszym ofi
cerom moskiewskim, ma służyć za podstawę 
użycia na przyszłość stosownych środków prze
ciw powstańcom.
' Tymczasem ukończył już wydział swe p ra

ce, i przedłożył takowe radzie wojennej (wzglę
dnie Bergowi), a za pośrednictwem Konstan
tego jeneralnej radzie wojennej, w której prę
ży duje minister wojny w Petersburgu. ^Wydział 
pizyłączył do tej pracy zarazem swoje parere, 
że miarkując z doświadczenia, jak  wojsko m o
skiewskie niemoże powstańcom wyrównać w sy
stemie partyzanckim, należy .operacje wojenne 
skierować tak, by oddziały powstańcze zmuszać 
do ląęzenia się, a tym sposobem wciągnąć 
ich w system wojny regularnej ' Z d a n i e '  te 
uwzględniono u góry, i przesłano do W ar
szaw)- niedawno n a k a z , ażeby w tym kie
runku czyniono dalsze kroki wojenne. Opowia
dają sobie, -że w tej radzie wojennej, której 
Berg prezydował, był także przytomnym pewien 
pruski oficer sztabowy, który jako  członek ję- 
neralnego sztabu w Berlinie, został ztamćąd wy 
słanym do W arszawy w celu asystowania tej 
radzie wojennej. Oficer teu wrócił zaraz po od 
bytej radzie wojennej do Berlina i złożył tam 
swoje sprawozdanie. a  .Ać “ ■ —a.

' Właściwie krytykę powyższą co do dal
szych operacyj wojsk moskiewskich wypracował 
w Berlinie jenerał Voigt-Rneetz, znany - z t roku 
1848 i 1849 w Poznańskiem ,. gdzie jako  oficer 
jeneralnego sztabu zrobił ów wniosek rozdzje 
lenia linią dem aikacyjną żywiołów polskich i 
niemieckich. Mówią także, że od mego to wry- 
szedł projekt nowego podziału Polski (po ,Wislę)

---------------- — f - j «
K r o n i k a .

Antoni hr Golejewski, poseł sejm owy, został 
wczoraj’ uwolniony z w ięzienia. Od w ytoczonego mu 
śledztw a o zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej 
przez wspieranie powstania polskiego, odstępO sęd krajo 
w y dla braku dow odów . j .

S c e n a  2  w ię z ie n ia . Od czasu do czasu ncbyla się 
Zasłona z misterjów w ięzieu ia , gdzie są  więźniowie poli 
tyczni umieszczeni. Nieraz już zwracaliśm y uwagę władz 
na różne niestosowności w obchodzeniu się z więźniami, 
a oto  scena, odegrana wczoraj, o której się  z pewnego  
źródła dowiadujemy.

Z powodu jakiegoś m ałoznaczącego nieporozumienia 
o cygaro, "między kilkom a m iodszjm i więźniami polity
cznymi a szyldwachem  wojskowym  na jednem z miejsc
spacerow ych , w y stą p ił d o w od zący  w artą „fahref* i obel-
żywem i słow y zgrom ił nie tylko biorących udział w nie
porozumieniu, lecz i starszych więźniów, powszechnie w 
kraju szanowanych. Niezadługo po nim zjawił się znany 
oficer z placKomendy p. W inkler, i bez żadnego w spół
udziału władz więziennych, obstawił najprzód spacer szer 
ścioma. szyldwachami zamiast dwóch zw y k ły ch , tak, że . 
więźniowie nie mieli się którędy przechadzać, a następnie 
uaawszy się osobiście do pierwszej lepszej knśni a i  na dtu  
gie piętro, wywlókf z niej dwóch młodych więźniów polity
cznych, pp- Kropiwnickięgo i Gawlikowskiego, przyczem ude
r z y ł  pierwszego z tych Panów pięścią w twarz, tak i i  za-  
puuht, i pałaszem po plecach go przepłazował . 'Nie w iem y, 
czy  wysokie władze sadow e by ły  o tem wszystkiem  u- 
w M o m io n e; na w szelk i wypadek co najmniej dziwnem  
nam się wydaje podobne dyscyplinarne postępowanie z 
więźniami politycznym i, w śledztw ie zostającym ', przez 
władze wciskową,  w obec sądowej, do której cały  dozór 
nad więźniami należy. Panowie Kropiwnieki i G awliko
wski zostali natychmiast w icluza okuci.

~ — Przykład ten budzi w nas słuszne obawj., iż podo
bne kary dyscyplioarne ze strony władzy wojskowej, m o
gą  nietylko m łodszych ' więźniów politycżnych, lecz i 
powszechnie szanowanych ‘posłów i innych znanych z 
imienia i zacności więźniów lada chw ila spotkać. — •

0 » t a f n i v  w e i s t l o U n i ś c i .
Jourpal ,de Sl. Petersbourg z duia 2. b. m. 

ogłasza depeszę ks. Gorezakowa do barona 
Knorriiig, zastępcy posła moskiewskiego w W ie
dniu, datowaną z d. 27. z. m., a dotyczącą noty 
lir. Reehberga z d. 19. z. iii. Depesza ta  wyraża 
zadziwienie z powodu, iż hr. Rephberg przypu
szcza możebność myśli ukrytej ze strony Mo
skwy. „Jeźli do tego pojmowania rzeczy , dało 
popęo hr. Rechbergowi pragnienie, usunięcia 
wszelkiej myśli porozumienia oddzielnego (enten- 
te separće), któreby mogło być nważanem za 
niezgodne z związkami, w jak ie  weszła Austrja 
(liens contractćs par 1’Autriehe)', jan o  też z pun
ktem wyjścia, jak i sobie obrała: to pospieszamy 
oświadczyć, iż z powodu ostatnich komunikacyj 
nie było między nią a nami żadnego jak iegokol
wiek porozumienia. W austrjackiej nocie z dnia 
18. czerwca nie upatrywaliśmy antycypowanego 
pochwalania odrzucenia konferencyj z naszej 
strony. Nie mieliśmy wcale na myśii, porówny
wać w jakibądź sposób Galicję z Polską (aucune 
assimilation entre Galicie etPoiogne). Lecz da
wniejsze tradycje, jakotez pomoc daw ana powstań
com z Galicji świadczą o wspólności interesów, 
o potrzebie solidarności między trzem a dworami. 
Propozycja uczyniona była w sposób przyjacie'.

^{‘Pdwię.dnio relacjom i interesońi obu dwo
rów. Wszelką inną interpretację musimy odeprzeć." 
Depesza kończy się ubolewaniem nad wrażeniem, 
jak ie  spraw iła depesza hr Reehberga.

Do Sonntngs-Zeitung  telegrafują z Paryża: 
„Wstępne narady względem wysłania i l e  ni o 
żn o ś c i  i d e n t y c z n y c h  not toczą się dalej. 
F rancja , zezwoliła na usunięcie z jej., zarysu 
wszystkiego tego, coby mogło razić. Wyśłanif 
tych not nastąpi, ja k  sie spodziewają d. 7. lub
8. sierpnia.

Daily News z 31. lipca mówi o niebezpie
czeństwach, jak ie  wojna na Prusy sprowadzić 
może. Mocarstwo to, powodowane własnym in
teresem i z prżyjaźui dla Moskwy, zdecydowało 
się zrobić przedstawienia gabinetowi peters-
burgskiemu.'' j-’ '

Zapewniają, że zaproponowało konferencję, 
w którejby udział brały mocarstwa zachodnie. 
Propozycja ta  mogłaby być odnowioną w takiej 
formie, któraby doz wal alt. Moskwie wziąść ją  
pod rozwagę.

, Prusy mogłyby pośredniczyć u ttocarstw  za
chodnich. Mocarstwa byłyby Prusom wielce 
obowiązane za te propozycje, gdyby wiedziały, 
że Moskwa takowe sankcjonować zechce.

Moskwa powinna obecnie wiedzieć, że żą
dania mocarstw stanowią minimum. \

Dzienniki wiedeńskie donoszą o uroczysto

ściach, jak ie  się odbywały d. 2. bm. w GaStein, 
z powodu zjazdu dwóch; monarchów 1 Jego ces. 
Mość stanął w willi Meran. Gdy król pruski 
przybył z powitaniem, cesarz wyszedł naprzeciw 
do powozu, poezern monarchowie uścisnęli się 
serdecznie, wobec licznie zgromadzonego ludu. 
Następnie król bawił z Jego ces. Mością kwan- 
draus, ubrany w mundur austrjackiego pułko
wnika. ' Towarzyszył mu jenerał Manteuffel. 
Wkrótce potem ■ rewizytował cesarz kró /a pru
skiego w pruskim uniformie, i był na oóiedzie u 
niego. Jego bes.: Mość przybył du Gastein w to 
warzystwie hr. Crenneyille i Ffinfkirchen

Z B u k a r e s z t u  1. sierpuiadonoszą, iż tam 
przybył] dyplomatyczny agent francuzki, B o n -  
n i e r e ,  i czynił księciu Kuzie zarzuty z powodu 
jego zachowania się w obec Polaków. Książę 
M a r  ce  I i* C z a r  t or  y s k i , który w tej samej 
sprawie prż /by ł do Bukaresztu,' o d j e c h a ł  znowu 
do Konstantynopola, dowiedziawszy się, iż ksią
żę Knza wyraził przed panem Bonniere swe 
ubolewanie nad tem eo się stało, a oraz przy
rzekł na przyszłość inaczej postępować, jak  pod
czas ostatniej nieszczęśliwej wyprawy

Gen. Correspondent donosi o wielkiem gro
madzeniu się wychodźców polskich i węgierskich 
w okolicach Jass. Dziennik ten wietrzy wszędzie 
Mierosławskiego i podejrzywa, że gotuje sie j a 
kiś napad na dziedziny austrjackie.

Admiralicja angielska zarekw irow ała wszy
stkich robotników okrętowycn do roboty przy 
arsenałach wojennych. Z tego powodu zaprze
stano nawet kończyć fregaty pancerne, obstało- 
wane w Anglii przez W. Portę.

Na radzie ministrów w Stambule d. 22. l . m. 
postanowiono urządzić nad Dunajem dwa obozy 
obwarowane. W warstatach morskich w Turcji 
ma panować ruch nadzwyczajny. Sułtan bowiem 
w razie wojny nie myśli pozostać w tyle za flo
tą angielską i francuzką. '

W broszurze „Cesarz, "Polsks t Europa" 
czytamy między innemi taki ustęp; - »

' „Cesarz Napoleon wie, że jeżeli co może 
ukorzyć stronnictwa mu nieprzyjazne, to spełnienie 
tego, czego one dokonać nie zdołały. Wie on, 
że najwłaściwszym środkiem utwierdzenia jego 
dynastji będzie wojna o odbudowanie Polski i 
napraw a stuletniej niesprawiedliwości. — Mo
skale w inszują, sobie szczęścia, iż zyskali na 
czasie, i pochlebiają sobie, iż za nastaniem pory 
zimnej,1 ujrzą nas skazanych na bezsilność Nie- 
chąj sobie .przypomną, że było to 20. września, 
kiedyśmy odnieśli zwycięztwo nad Almą, a 14. 
października pobiliśmy Prusaków  w i\  180S pod 
Jeuą ^Następca tronu szwedzkiego mógłby był 
zająć Petersburg, nim ja  stanąłem w Moskwie," 
mówił Napoleon I .“ - j

Dnia 29. lipca odniós jeden z oddziałów 
płockich piękne zwycięztwo pod Wieluniem w 
powiecie mławskimj ja k  donosi 0. D. Z ig  Mo
skale byli w sile 400 jazdy  i 600 piecuoty, i. 
atakowali miasteczko, bronione przez hufiec .pol
ski o wiele słabszy - Tyralierów  polskich udało 
im się weprzeć w miasto, i wpaść za nimi w u- 
lice, lecz tu rozpoczęła się dopiero w alka na 
piękne. Moskale przyjęci celnym ogniem ze 
wszech stron, stracili porządek i musieli się co
fnąć. Jazda polska poszła za nimi i ścigała ich 
3/4 mili uciekających w największym popłochu i 
rzucających broń po drodze. Walczono od połu- 

i dnia do późnego wieczora. Między 9. a 10. go
dziną wieczorem, stanął hufiec polski .obozem 
koło miasteczka. Straty z oou stron dość zna
czne. Moskale stracili przeszło 100, Polacy do 70 
w ranuych i zabitych. Między rannymi jest także 

1 dowódzca polski. Kula przeszyła mu nogę, dwa 
konie ubito pod nim. Nazwisko dowódzcy wy
padło z pamięci korespondentowi, który był n a 
ocznym świadkiem boju. Chwali on bardzo po
rządek i karność Polaków, osobliwie żuawów, a 
unosi się nad dzielnością ułanów

W Wołkowyskach na Litwie rozkazał Mu- 
rawiew dnia 10. z. m. rozstrzelać Zawistowskie
go, byłego sztabsnapitana w wojsku cąrskiem. za 
udział w powstaniu.

Przywiezieni z Poznania do Berlina polscy 
więźniowie, byli już dnia 1. sierpnia przesłu
chiwani.

Rozpisana przez Rząd narodowy pożyczka 
26 milionów zł. polskich, ma być już do połowy 

l subskrybowana. Administratorami tego długu 
mianował Rząd narodowy księcia W ładysława 
Czartoryskiego, Józefa Ordęgę i Seweryna Ga- 

'łęzowskiego.

Kraków d. 3. sierpnia.
A Bitwę pod Secyminem w „Krakowskiem, 

zaszłą ostatnich dni (27. czy 28.) lipca, przyjąć 
musiał Chmieleński, otoczony zewsząd przewa- 
żnemi siłami. Była to krw awa wa l k a , naszych 
poległo 28, rannych ciężko 35, lekko 68. Mo
skali niezawodnie trzy razy tyle padło; rezultat 
zaś ten. że Chmieleński zwycięzko zdołał się 
przedrzeć i dalej doskonale organizować. Mię- 

J  dzy poległymi największa szkoda Francuza Cka- 
1 breuil, który nietylko dzielnym był dowódzca, 

ale i doskonałym instruktorem w piechocie. Do
stał on najprzód kulą w czapkę, zdjął ją  przeto 
z najzimniejszą krwią, popatrzył się na zrobioną 
dziurę i rzekł z uśmiechem: „bon jour Madame." 
Poczem dopiero inue go dosięgły- Oprócz Chmie
leńskiego i innych pomniejszych, jes t jeszcze 
znaczniejszy oddział konnych żandarmów pod 
dowództwem Bognsza, które to nazwisko je s t  
przybrane.

Donosimy wam jak o  pewną wiadomość, że 
z tutejszo-poddanych ośmiu tylko puścili wolno 
Moskale z cytadeli; innych zaś wszystkich sk a
zali na Sybir z mniejszym lub większym kar 
stopniem. Między tymi Włyński i Klemensiewicz 
akademicy krakow scy skazani na całe życie na 
zaludnienie do Syberji, Palatyński w roty are- 
sztańskie Jestto postępowanie ohydne, wbrew 
wszelkiemu prawu międzynarodowemu i wszel
kim traktatom; o ile zaś wiemy, dałoby się ono 
niezawodnie uchylić, gdyby tylno ambasada c. k. 
austrjacka reklam ować zechciała
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Gospodarstwu, priempł 
i handel.

— Gazeta W iedeńska z a. 19. b. »».vieia  
i;.'.stępujące obw ieszczenie: „Stosownie do
najnowszego postanowienia i skutkiem  roz
porządzenia c. k ministerstwa stanu z 11. 
iip.ua■ r. b. I. 1591—88 W. i N- urz§<D» 
o .1 k, akademja sztuk pięknych na wiosnę 
r. 1864 znowu w ystaw ę dzie ł  żyjących ar- 
rystów w kraju i za granicą, i zaprasza u- 
przejmie do udziaiu w niej z prośbą, oy ze- 
(ln iano przyjąć do wiadom ości i zastosow a
nia sie następujące postauowienia, p. zepisauo 
w tym  w zględzie, jako też załączony pro
gram konkursu o nagiody, o które jednakże 
obiegać się  mogą tylko artyści austrjaccy:

1) W ystaw a będzie utwarta na dniu 15. 
kw ietnia, a zamknięta dnia 31. maja.

Do przyjmowania dziei, przezuaczony eh 
ua wystaw ę, naznaczony je s t  termin od 15 
marca do l .  kwietnia. Późniejsze nadsełki 
nie mogą oyć uw zględniane.

2) Przyjmowane będą na tę w ystaw ę  
ylko utwory nadesłane bezpośrednio przez

samych artystów , które nie były jeszcze  pu‘ 
bllezDie • wystawianie w W iedniu; a z pry
watnych posiadłości tylko ta k ie , które u » , 
życzenie nkademji Jięćą jej pozostawione na 
wyaU wę.

3) Kopie lub przedmioty, które naru
szają uczucie morainości, - albo też podług  
zdania akademji są w ogófe niestosowne do 
i ozpowssfeebnienia, jak również takie, które 
nie w zniosły się nad pospolitość, tudzież ko
pie ■ k tó r a 'nie są" bezpośreduitmi utworami 
sztuki, jako to dagierotyp y  fotografje itp. 
nie będą przyjmowana na w ystawę 7 n  tt

4) Za dzieła sztuki, które nadejdą sk ut
kiem specjalnego zaproi lin ia  pod adresem  
„C. k- akademji sztuk pięknych" po dzień 1 
kwietnia i .  h., przyjmuje na siebieakadem ja  
koszta frachtow e za przesyłką tu i napo- 
w rót, jako' toż koszta powtórnego opako
wania. a s m .  ,Ju r n y s s w b u s l

5) Koczta przepHKuwauia juk również 
w szelkie inne należy tośei nie będą w ynagra
dzane, * 'oraz oświadcza akadem ja, że nie 
będzie spłacać żadnych w yższych nałeżyto- 
s i frachtowych niż zwyczajne. '

6) P rzesyłk i ^udztą lub puspiesznemi 
puciągami będą przyjmowano tylko franko.

7) Cu do przyjęcia "artykułów sztuki pla- 
olycznej, jako też ciężkich przesyłek w ogóle, 
potrzebne Jest p o -zapytaniu, 'w którem po
dana zostanie waga, przyzwolenie akademji.

8) Zadńa paka nie może zawierać więcej 
nad jeden utwór Paki muszą sie  akładsć z 
dość mocnych oklejonych desek, oblepionych  
papierem; obrazy miibzą być z odwrotnej 
strony przytwierdzone moenemi śrubami, tak
ie nakrywka ma być przyśrubowana, a w szel
kie szpary zewnątrz zalepione papierem.

9) Do każdego dzieła sztuki ma być za
toczona k artk a , na której musi być podane

■ imię i miojsce zamieszkania artysty, d ok ła
dny opis obrazu, a przy artykułach przezna
czonych aa sprzedaż, eeea przełazy  w w a
lucie Atutrjneldej. a mianowicie w walucie 
bankowej.

A ponieważ będzie ifkndeinjn ściśle  trzy 
mać się tych cen, przetj trzeba je podawać 
jak najdokładniej, zw h,szcza , źe wszblkie 
dalsze układy w tym względzie miejsca mieć
nie m ogą. Un: ' c) XI Iły! .! ś - '- jq  r.'

10) Obrazy bez ram ozdoonyeh nie oędą 
przyjm owane; także mniejsze .rysunki, mie
dzioryty itp. muszą być w rnmkaeli, a sztu
cznie urządzone ramy mają być opatrzone
dla ochrony artykule od naruszenia, w ramy 
qc hrotmp.

11) W szelkie przesyłki fu jak i napo-' 
w iót dzieją się na niebezpieczeństwo wła
ściciela . Tak prz^ otwieraniu pak. jak i przy 
powtórnem pakowaniu będą zhwsze obecni 
jako św iadkow ie dw8j członkow ie akademji 
i jeden nieezłonek.

12) Z artykułów przyjętych na wystawę  
nie będzie zwrócuoy żaden przed ukończe
niem w ystaw y.

13) O zaktipnie tycn obrazów, które Jego  
ces Mość raczy przeżnaczyćj dla galerji w 
lKlwecler/.e, jako toż o zakupieniu innych 
utworów z wystawy, uwiadomi akademja 
przynależnych' artystów fyuemnio, i po na
dejściu ich k w itu , przesilę im całą kwotę

-  bez w sze lk ieg o  poiręceuia, a więc także bez 
opłaty cia przyw ozow ego z ich strony — i 
bez opłaty portorji, podług życzenia albo w 
gotów ce albo też w wexl#ch.

14) Dzieła zakupione będą oznaczone  
napisami, że są już nabyte.

15) Nićprżedane zttś dzieła każe aka
demja stosownie -do teg o  czy zostały na 
miejscu oddane, czy też z /.e*nątrz Wiednia 
nadesłane, po skończonej wystawie niezw ło
cznie wydać, lub w zapakowaniu odesłać.

źnczem  reklamacje względem  m ylnego, 
łnb też wcale ńicusknteczniońego odesłania 
muszą być w przeciągu sześciu tygodni po 
zamknięciu w ystaw y do tiksdt-inji nhdeslane, 
gdyż po upływie tego czasu ustaje wsżiHkS 
odpow edzialność.

Pt ogram konkursu
do nagród, o które m ogą kompetować tylko  
austrjaccy artyści za pomocą w ystawy sw o, 

ich utworów.
Tc nadgrody składają s i ę :

1- Z trzech n, gród dworskich w złotych  
medalach, będących najwyższem  zaszczyce
niem za malarstwo Uist< ryezne, rzeźbiarstwo 
i architekturę, które mogą być uzyskane;

u) VI malarstwie historycznein za wystawę
obrazu olejnego, który może być wyjęty

Ri

z hisrorji religji chrześcjańsldej, z hiaturji 
świeckiej lub m ytologji, albo też takiego  
utw oru , który jako obraz charaktery
styczny wchodzi w szereg dzieł powa
żnych i jako zamKnięty w sobie utwór, 
odpowiada ścisłym 'w ym aganiom  śztuki,

b) W rzeźbiarstwie' za dzieło sz tu k i, od
powiadające w yż wspomnionym waruu- 
kom i wymaganiom sztuki, stanowiące  
grupę, statuę lub płaskorzeźbę z jakie- 
gobądź materjału.

c) W architekturze za godny rzeczywistego  
wykonania projekt monumentalnego bu
dynku, tak co dc zarysu głów nego, jako 
też co do profilu i fasad
Po nagrodach dworskich następują
II. Nagroda R eiehela w kw ocie 840 złr. 

w- a., która podług dosłow nego brzmienia 
dokumentu fundacyjnego z 17, maja 1810 
przyznana będzie temu malarzowi, rzeźbia
rzowi lub medalioniście w c. k, krajach dzie
dzicznych, który w wyoorażeniu lub w yk o  
naniu jakiegoś przedmiotu '(k tórego  wybót 
zostawia się do woli artyście) podług zgo- 
duego uzuania akademji przedstawi najwięcej 
po mistrzowsku namiętności i uczucia du szy; 
a jeżliby nie znaleźli się artyści, którzy by 
się odznaczyli szczególnie w wybitnym dziale  
historycznym , także takiemu malarzowi, ja 
k iegokolw iek rodzaju, lzeżoiarzow i lub m e
dalioniście, k tó iy  w gałęzi swojej sztuki u 
tworzy coś szczególnie znakom itego lub m i
strzow skiego, czem odszezególniłby sib od 
innych zwyczajnych artystów w swoim  fachu.

III. Druga z nadwyżek funduszu Rei 
ebela nowo utworzona nagroda w kwtfcie 
420 słr. w. a , która z zachowaniem -posta
nowień dokumentu fundacyjnego przyznana 
będzie temu dziełu w ystaw y, bćz różnicy 
gałęzi sztuki, do jakiej należy, które ■ zóHźj 
się najwięcej do dzieła zaszczyconego pier
w szą nagrodą Reiehela.

IV . Sześć nagród, każda po 315 złr. w,.- 
a., które udzielone będą z procentów fundtb i  
szu w ystaw y sztuk pięknych :
~ a) za obrazy lub rysunki z dziam histo

rycznego;
oj za obrazy rodzajowe lub krajobrazy:
.-) ża utwory rzeźbiarskie bez różnicy ma

terjału;
4) Za plany architektoniczne;
*) za m edale, i
/j  za m iedzioryty, które naturalnie z  wy 

jątkiem  ostatnich odznaczają się  pom ysłem  i 
wzorowym  rysunkiem.

O g ó l n e  p o s t a n o w i e n i a  oo d o  w s z g  
s l k i c h  n a g r ó t l .

b l . Z w ytątkiem  m iedziorytów muszą 
być w szystkie utwory dla uzyskania pow yż
szych nagród wyrouione podług własuego  
pom ysłu, zaś m iedzioryty mają być w yp ra
cowane albo podług nierozpowszechnionego  
jeszcze rylcem dzieła sztuki, albo też prze
w yższyć w niezw ykły sposób istuiejąeą już 
rycinę.

8. 2. W ybór przedmiotu, który ma być 
przedstawiony, pozostawia się  zupełnie do 
woli artystom , jak również i rozmiar jego  ; 
jednak przy obrazach historyczuych i rodzajo
wych, jak również przy rzeźbach musi być 
rozmiar tak i, ażeby wykończenie formy i 
wyrazu, zaś u krajobrazów charakterystyka  
przedmiotu, a w planach architektonicznych  
przegląd szczegółów  były  ułatwione.

8 3. Kto otrzymał już nagrodę , może 
być zaazcycony jeszcze raz taką sam ą a na
wet mniejszą nagrodą, gdyż ty lko doskona
łość utworu będzie wpływać ua przyznanie 
nagrody.

8. 4 Prawo ocenienia godności nagrody 
w y sta w io n y ch  dzieł sztuki, jako też sam ego 
rozdawania nagród przysłużą c. k . akademji 
sztuk pięknych t. j. całemu jej ciatu Dan
ków emu.

8 5. Po dukonanem ocenieniu będą 
wszelkie przyznania nagród podawane do 
potwierdzeuia c k, ministerstwu stanu.

8. 6, Uwieńczone nagrodą dzietn sztuki 
oznaczone będą jako takie napisami, jednak  
pozostają w szystk ie  własnością sw oich twór
ców i będą wydane im po skończonej w y
staw ie z nagrodami i odnoszącem i się do 
tego świadectwami.

Wiedeń, 27. lipca 1883.
Dyrekcja o. k. akademji sztuk pięknych 1

— Piszą z Ukrainy do U. W. pod d. 18. 
l i p c a :  Na Ukrainie mieliśmy wiosnę w czesną  
i dosyć dżdżystą. Oziminy w powiatach pół
nocnych gub. kijowskiej są p ięk n e; w polu 
dniowych n ieszczególne; jarzyny dobre pra- 
wie wszędzie. W gubernii czernichowskiej, 
w pasie od Elizawetu do M ikołajowa — nie
urodzaj, pomimo tego tiandel zbożow y ledwie  
się  rusza. Golizna wszędzie najzupełniejsza, 
ale jaka! K redytorowie przyszli jut do tej 
w ysokiej hbnegaeji, iż nie upominają się na
wet o w ypłaty- Majątki opisują się ta długi 
bankowe! B ydło i korie  bardzo tanie. Go 
rzeinie p o ś c i ł y  w roku przeszłym . Wiele 
dóbr sa w ystaw ione na sprzedaż, jeszcze 
więcej 'oddaje się w dzierżawę, ale nabyw  
nów i posesorów mało. B ogatsi żydzi biorą  
wszakże dzierżawy i płacą P° 8 rubli śr. za 
dziesięcinę (2 morgi) rocznie. W  obecnym  
czasie można lu nabyć piękne dobra, płacąc 
30 do 45 rs. za dziesięcinę. Lasy staniały, 
gdyż cukrownie upadły. Słowem , kto chciał
by zrobić korzystny zakup, niech przyjeżdża 
na Ukrainę z pełnym pularesem , a kupi co 
chce A’o z pełnym , j^st to u nas warunek 
ąip$ ipta non.

-p- \ ’a targach o b w “ czoitkow akiegu prze
ciętno ceny zboża: in- pszenicy 2.90, żyta 
1.85, jęczm ienia 1.50, hreezki 2.20. kukury
dzy i .60, owsa_ 1.50

P n y j e c l i a l i  d .  l . u i  2 , s i e r p n i a .  ■
P P , 'Z a lesk i W. z P odola,, R ulikowsgi 

L. z Switażowa, Łodyński H . z Milatyna, 
Jakubowicz A  z  DobiowÓ.d, ' Smarzewski F. 
z Tarnopola, Kotowski 3 z Tarnopola, Gho- 
jeck i Z. z DrJhojowa, Jankowski A  z Ro- 
sochawiee, br. Błażowaki C- z Now osiółki, 
Serw atow ski T z Buczniowa, Klimkiewicz 
A. z W arszawy.

W y je c h a li d. ł. i 2. s ie rp n ia .
p p . Sarnicki A., Krokowski A . i Sadow 

ski J. n.i P odole, ks. Radziwiłł W . na Ukra
inę, C ielecki W. do B yezkow iec, Gerlicz J 
do W arszawy, Piasecki K. i Sufczyński K- 
do Polski, Skrzyński Ig do Strzyżowa, Ja
nuszewski T . do Ubienia, Chwalibóg J . do 
L ipow iec, Skarżyński F. do W arszawy, Ru- 
likow ski L. do Switażowa.

SCitra Iw n w ftb i,' 
z dnit 3 sierpaki

Dukat holenderski 
Dukat cesarski ,
Moskiewski półimperyai 
M oskiewski rubel srebrny 
Praski talki trat. . . .
Gkiic. listy zast. w. a. ' 
G-łdic listy zast. a .  k 
Galicyj. oolig- indem, 
różyczki, narodowa. 
.i.kbye kbleł żel. gal

101?
K a ra  w ie d e ń s k i ,
T g1 dhiś'S sierpnia

* p i>  |  S a fr a o g

V  flW lR ir.ij n*

z e  L W O t f A  d u  W U W 1 I 4
rfb 1 ; Ib I -i, s  , w  r b M  9

Niżej podpisany' urządza pociąg towarzyski zc .Lwows d o . 
-Wiednia, który dnia 16 sierpnia b. r. ,o godzinie diej wieczór ze 
Lwowa odejdzie, isćil . tew  r-L .

Bilety do jazdy  II. k lasą kosztują tam i napowrót włącznie 
z pakunkiem ńO funtów wagi, tylko p o '3 5  z łr. w. a., a w skutek 
porozumienia się z dyrekcjami dotycząeem- c"‘ k. nprzywil. kolei 
żelaznej,1 bilety te na 8 doi są zupełnie ważne. Oprócz tego ka 
żdemu w jaździe tej udział biorącemu do woli zostawione w prze 
ciągu tego czasu, w którymkolwiek dniu i którymbądź pociągiem 
powrócić. Malty zamówienia do tej jazdy wydaje podpisany za 
złożenieu wyż wymienionej kwuty ‘od cfnia dzisiejwzeg^do 10. Sier- 
puia b. r.- gdyby jednak  do tego 1 dnia zatrarow ana liczba 200 osób 
nie byda wpisana, natenczas w term inu o d  1 1 . d o  13. sierpnia b. r. 
pieniądze wpłacone zwrócone zóstaną.

Lwów dnia 3. sierpnia 1863.
.:si- . , -rinr i " i

J u l i u m k  G a b l e n z .
1 ry

5 34 
110175

ejpiigjjdiugti P?4k. 5’d ®ś 1O0 gl; m- k. 
Polyczkil nar I8S4 0*,.a za IDO gL m. k. 
\k c y e  banku narodowego zk 1000 g l. 
Akeye Towarzystw* kredyt-' m  200 gl. 
Londyn 10 funtów sterłiegow
b o s y 1* r -
ęu k a iy  cesarskie sztuka . F: , ,
S ebru za 100 st. w. j-ustr

o s o b o w e  itn  k o l e i  ż e l a -  
"  * tttfj g a l i c y j s k i e j :

ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa i W ie 
dnia ó godz. 5 min. 10 rano o godz. 
5 min. 20 wieczór. ‘‘

PRZYCHODZ4 : z K rasowa do Lwowa o 
godz. 8 min. 32 rano — o godz. 8 min. 
20 wieczór.

l i  w i - a d o  ś n i e n i a .

CEMENT PORTLANDZKI
używany do sklepień, k ry p t, ' cystern, 
studzien, lochów, kueheii, kominow, 
terasów, gzymsów, fundamentów, s tą 
gwi ua wodę 1 naftę, oiej i spiryfus, 

'kadzi zaciernych ' źródłowych i ćhło- 
dnikowyeh, gnojowni, dla zakładu wil
gotnych lokalów i t. p .  je s t każdego 
czasu do nabyćia we L w o w ie  pod li
czbą 195 miasto. 428 1—3
B eczk a  7 z lr . w a l .  an str .

^ m t a i i i ń  i l o t i i Ł u , ti)R
“ 1—-nn::- ■ -W

Magazyn obuwia
. •' a , u  

obok hotelu EuropejskTeso pud 
: od lat wielti fttmą

,Walentego

l
uu.uh. itc

W skutek zezwolenia wysokiego 
u. k. Namiestnictwa z Gracu z dnia 
31. lipea 1862, 1.^13.117 poleca sni 
publiczności 1 i
X7" Kollera czyszczącą  
krew konserwę i her

batę.
Obydwa te specifika wypróbowane 

przez 30łetoie doświadczenia, sprawia
ją  lekkie rozwolnienie i odznaczają 
się skutecznością szozególaie w słabo- 
śeiach pochodzących z zepsucia soków 
żywotnych. Odłączają one z krwi po
mału i radykalnie snbstaneje szkodliwe 
wtedy nawet, jeżeli są już w istocie 
zmieszane z so k a if li ,  przezco stają się 
najpewniejszemj środkami w różnych 
słabościach.
Cena flakonu konserwy 1 zlr. oO kr. 
Pakiet herbaty większy 1 * 30 „

„ . . . ; v  mniejszy — * 75 „
Za opakowanie 20 ctn. -Skład g ió / 

wny w aptece Z. Rnkera, dawniej To- 
manka. 323 9 - 12

Abp«haii»’s Porte-Voix
i (en Miniaturę a Paris),

G  1 , 1  C I I  O  T  A .

Nowo odkryty akustyczny instru 
menf dla cierpiących na słuch, który 
swoją skuteczności^ wszystko dotąd
wynalezione przewyższa, jfist pcdlug 
ucha zrobiony, ledwo widzialny, gdyż 
tylko 1 centimetr grubości posiada, 
działa bardzo skutecznie, źe po zaa
plikowaniu ’ go osłabiouy organ .swą 
działalność odzyskuje tak dalece . Oż 
chorzy nn.-ga wygodnie brać udział 
we wszelkich konwersacjach i szumie 
nie w uszach zupełnie ustaje- jednem 
słowem, wynalazek ten zasługuje na 
powszechną uwagę.

Cena jednej pary akustycznego in
strumentu ze srebra kosztuje , 8 zlr.

Taki sam pozłacany j- . 1 1  złr, 
którego opis i zastosowanie przy każ- 
dem pudełku się znajdują, jest do na
bycia w aptece pod S ł oni e ni p S to e k  
mara w Krakowie.

Z przeiył&ą pocztówą o 10 cen
tów Więcej. 424- 2 -5

•3N#'

M  nazwiskiem

Proszęk gąr_d(anjf

n t T a m i u c i ż u  ^ i . a n a "77 -i ®
z o s ta ł . do aomu wdoiaei Zegarmi
strza  G rabińskiego na ryg  > ulicy  
Halicki'',j pod nr 303 , i(03, oboL
rękawfcziiiku p Wilheliązii 
Dworskiego pm nies io>  

n y m

Przy tej sposobnośat składująo sza- 
n-twnęj Publiczności za dotychczasowe 
względy najserdeczniejsze dzięki z .  
wiadamia, że wszelkiego starania m-- 
łoży, aby szanownym panom tak c. - 
do ceny jakoteź w dobrei i jakbrstnej 
robocie dogodzić. .426. 2 -3-‘

m m -  Do apteki p /ly g n iiiiitr
tłuk era we L w o w i e ,  pod godłem 
Białego orła, óawniej Tomanka, prze 
słałem świeży zapas prawdziwego

Syropu białego
na c ierp ien iu  p iers i ,

gdzie go można dostać w lbutellcae.il 
większych po cenie 2 zlr j20 jr r., - w  
mniejszych 1 złr. 10 k r . ; w razie 
przesełki płaci się 'za opakowani 
20 kr. ■' 1 323 2-12

H. Leopold et Comp. w Wrocławiu.
—-i ' —i-isioł)— RS—y iji,,— i_ 
sprowadzę podobiwei i tego roku 

prosto z Probszt-y-nu

Zapas z ia rn a ,d u  s i e w u
| *

3. t a k  ] w  b sjj # ,

v ZYTA PROBSZTEJSKIEGO 1
1 J * i’ I !T1Które ją k  wiadomo wydaje jplon ó 25 
<iy ,30 razy większy, ja k  Każde inne.
■Szanowni posiadacze ziemscy, którzy - , , ,
tego nasienia sobie, nabyć Iź.ycza, ^a- 1 ‘ K^wn.e można jeszcze dęstaft He 

6 .....» • . 1 • . r b  Hft ^arj- prłak -czyli imionospia ń ś ła ło */l'Jn r\ ł-zAtrt W ó7Ptinia , r  ^

n  (Haispmverj 
z oczyszczonego i pruperowauego łręg lt z 
morskiej g^bki, którego osob liw sza skntecz 
ność1 przy wskazanemMimiejętnem używaniu 
olcńzała Się w ielce cenną w cierpieniach 
gardła,: m ianowicie ‘ -■

i « r  w w zdęciu sz yi w o la  
i  skrofulicznem  nabrzm ieniu szyi,

Eena flaszki ) zł. w. a
j-fę *—R P^rdskowicz apt

r Główm słclaa w . W i e d n i u  vr 
ap tece 'D r. G i r t l e r a ,  Freiung Nr. 7 
i  1377 W e' L w t . w i e  w aptece' Zy
gmunta Rkikrera, daw nie’ Totoaaki

JV«kładem podpisanego w y 
szło  broszury można n a b yć po
r e n a c h :  1 1 d; \>5»1W  ■
Pamiętniki Jąna Obrys Paska 6 *eaz.

z 50 ryoin w tekście ł-izłr. 50 kr 
Oblężenie Jerozolimy przez Tytusa 2 

z esz . z m a n a  z ie m i Aw, 5 0  k r.,
Od.iTbu/ ' Wiednia przez Jana SobTt- 

skiegr,, dramat, hist. z fit. 30 kr. 
Kobieta, czyli biatorji, lar "śmiechu, 

przez J . G, 30 kr. j 
Rękopism z wyspy św Hejiuy z por

tretem Napoleona 1 . 3v. kr.
Obrona Sokołowa, “ 'przez A. Morg.

fkomisaowo) 50 kr 
O-AtiUilc Tięfc.w li, Syn sata. i  K. io- 

wral, 3 poemata przez, Iz. K r. z 
ryciną 10 kr.

Jan  Bielecki, poemat Słow^ękiego z J  
rycinami 30 kr ' f" ‘ '

Plany Słowian połuuaiowycu .s ■ ryciną 
ty t.: 20 kr i  ib  , v  *

Bajki polskie z wjeli1- ^ycinan" w to 
kscie 30 kr. , " ■ 

Systematyczny ukląa rozporządzeń we 
, względzie : myt '  drogowych, raosio

vyych i przewozowych 20 ki. 
Odbierający i/szystkie te bisaaa'y  

razem, zamiast pOtSćOzęgóluioRyoh cen 
wynoszących kwotę 4 złr. 50 br-, płaci 
tylko 3 złr., a odwrotną pocztą oirzy- 
tr-f, natychmiast żądane dziełka

c/.ą mpie ,o tem wcześnie zawiadomić, 
ażebym podług. teg< -potjpcijbny zapas 
mógł sprowadzić.

nycb. w Polsce Judzi ' 1 - tr^y tomy z 
kilkuset herbami w tekście, za cenę 
3 z lr ., albo razem ( H e r b a n  i  \p ó u > y i -  

i hrn&zi/riA fi '/Ir
Genf. y w y  , w, przybliżeniu ,na ^ 2 2 2  '^ J s y K ją  się pod adre

szego .1 %  .kojca, .wynosi około ,20 7.1-' 
Przyjmuję kakże obstaluuki :i -za

mówienia ha wszelkie imre /.iemic-: 
płody, które a  rerjwięks7.r j punktual
nością załńtwiwrr. w  ' *0 j

■ H aro l Neumann,
w e  i^wowie przy piacą 

Mariackim ,jir, 361.41 L „ 5 -1 0 .

Iscm podpisnneg» wydawcy 
i Htppolit Siupnioki we Lwowie.

' Zamówieufa można także przusehic przez 
śćm inistrację G azety Narodowej. doU czsiac  
doń kwoty > pieniężne.

Na wyrażone żądanie przesełki o jcę  
iiśkutecżniane za przekazaniem przer pocztę 

Xgegen Postnachnahmę) -  : 319 3- J).

S k ł a d , k o m is o w y

Si
i ■

/c. i k. krajń|»'. u p r z y b i ł ;  ta ji ry k i

J k  1 A . ‘S i e k i c o w BłŁt

' ■ 5
« U  

1 Uu u u
p. lamrstftwszb 'ur-wirrlbipt świeżym doborze po cenach stałych fabry ’ JfJ 

| 5|  uzjiy^kmeldlRg 'teHOBet-j jaketeż'W szelkie do. tego handln' należące ło*

nu
CI w»r\ płócienny i bławńtuy handel

iiirU F. K N A U ER A•n 1    ■ . ,
wg Lwowipr pi*?y pU ni Kąteurainyio,

Za czystą i ć , blich naf słońcu rzetelną miarę ręczy 8ię. 
1 Oęiiniki liaAąd.nifC Ifrsrico się posyłają

Uu
u

W ydawca H i p o l i t  S t u p n i e k i . i80U l l e d a k f c o r o w i e : J a n  D  o  b r a s  ń s  k  i W  i t  a  i i *  Shm D  (•A teteb sd tr i

-̂riLn
óaławn dZJdrukarni K. Pillera.


